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3-yudzinny demonstracyjny strajk urzędników pocztowych 

0 . 
zwróc i ł się swego czasu do ministra poczt 
i te legrafów p. Micdzińskiego z żądaniem 
wypłacenia pożyczki bezzwrotnej w wy­

sokości miesięcznej pensji. 
Minister p rzy rzek ł uwzględnić .to żądanie, 

cnaflzi yMlŁ z-ei dc boi 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 13. 4. — Związek pracowni 

ków poczt i telefonów 'międzymiastowych 
za pośrednictwem swego 

prezesa Szczuka 

litewski w mocarstwa uspokoić t m 
Wilno pozostanie na zawsze przy Polsce 
(Od własnego korespondento). 

Paryż. 13. 4. — Według doniesień z 
Kowna. posłowfe angielski i francuski w 
Kownie z łożyl i p remierowi Waldemaraso-
wl w imieniu Rady Ambasadorów 
ustne oświadczenie, dotyczące nienornr«t 
tiych stosunków istniejących miedzy Lit­

wa a Polska. 
Rada Ambasadorów zwTaca uwagę rzą 

tlowf litewskiemu na fakt. że 
granica polsko-litewska nie iest ustalona 
i uznana przez wielkie mocarstwa, a 
wszelkie krokf Kowna, czy to w postaci 
oficjalnych enuncjacyj. czy akcji dyploma 
tycznej są nieuzasadnione i wywołują 
szkodliwe dla pokoju Europy 

nastroje wojenne na Wschodzie. 
W odpowiedzi! na to oświadczenie Ra 

Oruqa kradzież w kościele 
0.0. Franciszkanów 

w Grodnie. 
Z Grodna donoszą: 
Ubiegłej nocy dokonano 

ponownego włamania 1 kradzieży w koś­
ciele O. O. Franciszkanów. 

gdzie skradziono przyborv kościelne war 
tości kilkudziesięciu tysięcy złotych. 

Oiełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,35 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 34,99 
Szwajcarja 171,72 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatiych 8,90 

Pierwsza przedg. gdańska. 

d v Ambasadorów rząd kowieński ogłosił 
memorandum, w którem ponownie wysu­
wa sprawę Wi lna jako główne zagadnie­
nie sporu liitewsko-polskfego. W paryskich 
kołach politycznych utrzymują, że 

memorandum litewskie Jest niepoważne 
w swojej argumentacji i że oświadczenie 
złożone przez'posłów angielskiego i Iran 
cuskiego jest pierwszym krokiem wfelkich 
mocarstw w kierunku ostatecznego uspo 
kojenia Litwy. 

opar! się jednakże temu 
Minister Skarbu Czechowicz. 

Wobec tepo delegacja udała się do wice­
premiera Bartla, który również 
podzielił stanowisko ministra Czecho­

wicza. 
W odpowiedzą na to związek postanowił 
począwszy od/jutra 
urządzić 3-gtklzłnny strajk demonstracyj­
ny na pocztach, w urzędach 1 telegraficz­
nych 1 telefonach międzymiastowych w 

całem państwie. 
Przed powzięciem tej decyzji delegacja 
pocztowców udała się wczoraj 

jeszcze raz do wicepremiera Bartla 
w celu stwierdzenia jego- stanowiska "w tej 
sprawie,. ^Wicepremier .BarteJ. jednakże 

' delegacji nie przyjął. 
To wpłynęło ostatęćzjgcj na powyższe po­
stano wie nic. Strajk ma wybuchnąć 

jutro o godzinie 5 po południu. 

PANI WANDA WIDIOĘROWA 
z Tippenhauerów, artystka malarka, która kilka 
naście swoich obrazów naprodukowała na wysta 
wie prof. Kazimierza Stabrowsklego w Miejskiej 
Galerji Sztuki. 

Panią Widigerową łączą z Łodzią węzły ro­
dzinne, jest ona bowiem dzieckiem łodzianki p. 
W. Roslckle] 1 wnuczką b. dyrektora Towarzys­
twa Kredytowego ś, p. Andrzeja Roelckiego. Urn 
ci zon a w Ameryce na wyspie Haiti; kształciła si« 
zagranicą i w Warszawie. 

Obrazy swoje wystawiała w warszawskiej 
„Zachęcie" I uprawiała miedzy innemł witraże 
kościelne. Kościół w Zgierzu posiada witraże 
przez nią wykonane. 

Złotodajna Alaska na polskiem Polesiu. 
Złoty piasek na dnie rzeki Łan. 

Sensacyjne badania Instytutu Geologicznego w Warszawie. 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

57,76 
57,80 

5,16 
8,92 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kunowałv około eodziny 12-ei efekty po 
kursie — 8. 90 . 
Prywatnie dolar w żądaniu 8 > 9 * 
W nłaceniu 8 » 9 0 

Tendencia spokojna. Podaż dostateczna. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 13. 4. — Wśród mieszkań­
ców Polesia oddawna już twierdzono, że 
w rzece Łan. wpadającej do Prypecl, znaj 

duje sie złoty piasek. 
Twierdzeniem tern zainteresował się 

starosta z Łunińca i przysłał do instytutu 
geologicznego w Warszawie 

dwie skrzynie piasku z rzeki Łan. 
Po zbadaniu piasku dyrektor instytutu 

geologicznego Morozowicz stwferdził, że 
piasek zawiera 'istotnie złoto i srebro i to 

SZEŚĆDZIESIĄTĄ ÓSMĄ PREMJE 
w kwocie 30 zł. 

za uwagę i przechowanie numeru „Łódz­
kiego Echa Wieczornego" 
otrzymała 

D. Helena Hochans 
zamieszkała przy ul. Sierakowskiego 33 
(Źubardz). Numer „Echa" przyniósł chło­
piec do domu. 

SZEŚĆDZIESIĄTĄ 9-WIĄTĄ PREMJE 
w kwocie 30 zł. 

otrzymał 
p. Piotr Łuba, 

zamieszkały przy ul. 28 pułku Strzelców 
Kaniowskich 40. Numer „Echa" otrzyma­
ny w prenumeracie. 

w poważnej ilości, gdyż w jednej tonnfe 
piasku znaleziono 
S gramów czystego złota i 12 gr. srebra 
w postaci ziarnek. Pokłady złota i srebra 
występują na przestrzeni 130 kim. od Kies 
ka aż do ujścia Łanu do PrypecF. Nieba­

wem, odkrycie to potwierdzone ma być 
w formie urzędowej. 

Obecnie Ministerstwo, Skarbu zastana 
wia się.nad kwestią, czy wydobywaniem 
złota z Łanu ma. sfę zająć rząd. czy też 
przedsiębiorstwo prywatne. 

Sport wśród robotników łódzkich. 

Ośrodek wychowania fizycznego N i 3 w fabryce Geyera. Rycina przedstawia 
grupę szermierzy ćwiczących się pod kier. sierżanta ££°jj£kjumiet m i f f i 
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„Zakorkowanie" życia gospodarczego. 

I 
P. A. S. T-a niema dostatecznej ilości liczników a obliczać 

będzie na chybił-trafił. 
Policjanci na posterunkach odcięci są od aparatów telefonicznych. 

Zwycięstwo Dawida — min. Mledzdnskiego nad 
Oo!jatem — społeczeństwem, któremu wbrew bar 
dzo Jednomyślnej opinii narzir IJ i znaczna pod­
wyżkę opłat telefonicznych, j . o nie Jest zu­
pełne. Depesza radosna do Si . : I: '.mu o pokona-
om w myśl życzeń akcjonarjuszów społeczeństwa 
polskiego winna tam być przyjęta z poważnemi 
zastrzeżeniami. Przedewszystkiem ta nagłość, 
które skłoniła min. Miedzińskiego do wydania 
r< .• i /.iJ/ciii.i. obowiązującego — wstecz. Byle 
ikcjonarjłkszom szwedzkim na święta Jak najwię­
cej radości sprawić. 

,— C*y prawo może obowiązywać wstecz? — 
spytano w pewnej kawiarni polnego I znanego 
adwokata. 

— Prawo nigdy nie może obowiązywać wstecz 
— odparł adwokat. — Ale minister Miedziński nie 
Jest prawniknom: może wydawać rozporządzenia 
wstecz, naprzód, wzdłuż, wszerz 1 wipoprzek. Pra 
wo jednak nie może tego sankcjonować... 
, Jakoż zwycięstwo min. Miedzińskiego ma być 

. rozważane przez najwyższy trybunał administra­
cyjny. Według przepisów umownych: zmiana ta­
ryfy może nastąpić z końcem kwartału kalenda­
rzowego. Ergo: nowa taryfa .kagańcowa" może 
obowiązywać od 1 lipca. ' 

ZATARGI Z POLICJA. 
< Sprawa stałych zatargów z policją musi być 

pnedcż załatwiona. Ze te zatargi powstaną — 
'iic było niespodzianką. 

Służba policyjna dotychczas w calem mie­
ście korzystała z bezpłatnych rozmów. Leżało to 
I le*y w interesie bezpieczeństwa pubHoznego. 
nzi.ś •zupahiie słusznie właściciele telefonów żąda­
ła' Opłat pó 20 groszy od policji. Władze bezpie­
czeństwa przekonają słę, jakie to będzie miało 
następstwa. Zyska na tern — przestępczość. Trze 
ba będzie zakładać aparaty uliczne, ale ł to nie 
wystarczy, boć często bywa sprawa pierwszo­
rzędnej wagi możność dostępu do aparatu — naj­
bliższego. 

REDUKCJA PERSONELU W TELEFONACH 
Liczba rozmów obecnie wybitnie zmalała. Sta 

cja jast „odciążona". Jeśli sprawdzą się pogłoski, 
że dyrekcją nie będzie potrzebowała personelu w 
liczbie dotychczasowej, będzie to również jednem 
ze zwycięstw p. min. Miedzińskiego. W czasach 
redukcji, bezrobocia. 

WARSZAWA UMIE PATRZEĆ! 
,Jj(urjer Czerwony" pisze: 

.Niebywały i niepamiętny skandal, bynajmniej 
nie skończył się z chwilą wprowadzenia tej mon-
stiualnej Inpwacj! do telefonów. Właśnie z chwi­
lą tą — dopiero się zaczął. 

Okazuje się mianowicie, że liczniki sprowa­
dzone do Warszawy przed dwoma laty, — lecz 
sprowadzono w ilości odpowiadającej ówczesne­
mu rozwojowi telefonów. 

Od tego czasu otwarto około czterech tysię­
cy ośmiuset nowych aparatów, które po dziś 
d»kń liczników nie mają. 

Według- Jakiego tedy miernika oblicza się ilość 
róztńów W tych pięciu tysiącach aparatów, Irtó-
rcnie mają liczników?! 

Odpowiedź jest iedna: 
>'. T- Według widzimisię „Pasty". Bierze się Hcz-

nlk. łączy się go z aparatem na kiłka dni — t 
ustala się na podstawie rezultatu kilkudniowych 
obliczeń przeciętną Ilość rozmów i każe się pła­
cić abonentowi. 

Jest to procedura, w której oczywiście wszyst 
ko jest względne — od „ustalenia" ilości rozmów, 
aż do wymiaru :kwartałnej przeciętnej"! v 

Heż tu',pola do nieścisłości, dowolności, a na­
wet*^-' ładużyć! 

Kto — zapytać tu trzeba — Jaka ostoja 1 w ja­
kiej formie stanie na straży prawidłowości obli­
czeń i wymiaru taksy? 

Nikt! I oto dotykamy sedna sprawy, krzyczą­
cej lekkomyślności J bezmyślności projektu liczni­
kowego i Jego niefortunnych orędowników, po­
grzebanych na zawsze w opinji Polski. 

Abonenci wydani są bezapelacyjnie na łup Pa­
sty, gdyż nic mają żadnej kontroli nad licznikami, 
amfmad oMlczenfoml dokonywanemi bez liczników. 

Oaz i elektryczność oblicza się według zaplom 
bowjłiych liczników, ustawionych w mieszkaniu 
każdego abonenta gazowni i elektrowni. 

Dlaczego użycie telefonów łna obliczać się we 
dług liczniików ukrytych (lub wcale nieistnieją­
cych!!!) w baszcie Oedergrena, niedostępnej dla 
nikogo z abonentów?! 

Cóż to za nonsens? 

I W ŁODZI TAKŻE BRAKUJE LICZNIKÓW. 
Okazuje się obecnie, że 1 łódzka stacja telefon) 

czna również nie rozporządza dostateczną ilością 
liczników, czyli że manipulacja będzie podobna 
Jak w Warszawie, na chyblł-traflł. 

To skandal, że zarząd telefonów, wprowadza 
jąc liczniki — nie miał 1 nie ma Ich tylu funkcjo­
nujących. Ile wymaga tego Ilość aparatów. 

To skandal, że ustalenie liczby rozmów jest 
najzupełniej dowolne i oparte jedynie na względ­
nej „przeciętności" rozmów. 

To skandal, że nad licznikami nie ma nikt kon 
troll, nietylko nikt z abonentów, żadna z instytu-
cyj, ale także władze 1 Rząd. 

Podoby stan rzeczy jest niedopuszczalny. 
Rząd milsi raz jaszcze rozpatrzeć sprawę licz­

ników. 
Ludność nfe wierzy, by decyzja obecna była 

ostateczna, gdyż groziłoby to „zakorkowaniem" 
życia gospodarczego. 

hawet przy licznikach można sią przeliczyć. 

mm i 
Według „Robotnika" w kołach zbliżonych do 

rządu oblega pogłoska, że w związku z powszech 
nem oburzeniem opinji publicznej na wprowadze-

• • • • 
nie liczników telefonicznych stanowisko ministra 
Miedzińskiego Jest bardzo poważnie zachwiane. 

Akcja budowlana w miastach 
musi sią 

Odnośny projekt rozporządzeń 
Rada Ministrów uchwaliła projekt rozporzą­

dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o rozbudowie 
miast. 

Art. 1 stwierdza, żo gminy miejskie obowiąza 
ne są podjąć akcję rozbudowy miast. 

Art. 2 ustala powstanie komitetów rozbudowy 
miast, w skład których wchodzą: kandydaci pro­
ponowani przez magistraty, a zatwierdzani przez 
radę miejską. Komitet rozbudowy określa pro­
gram I tereni 'łózbndrjwy, nabywa grtrrifa, pomaga 
współdzlelnlom mieszkaniowym I Instytucjom spo 
łecznym w budowie domów mieszkalnych. Korni 
tet obowiązany Jest btfdować nowe domy miesz­
kalne, gromadzić materiały budowlane, ma prawo 
wywłaszczania placów niezabudowanych, dopro 
wdzać domy do stanu mieszkalnego, nadto wyjed 
nywa pożyczki na cele budowlane oraz wykonuje 
remont i dokończenie domów na koszt właśclcle 
la. Wytwórnie materjalów budowlanych mogą 
być obejmowane w czasowy zarząd przymusowy 
przez gminę miejską na skutek uchwały miejsco­
wego komitetu rozbudowy. O dopuszczalności wy 
właszczenia terenów, objęcia w zarząd oraz o 
wysokości odszkodowania orzekają władze ad­
ministracyjne pierwszej instancji, w miastach wy 
dzielonych władze drugiej instancji, w Warsza­
wie komlsarjat rządu. Poszkodowani mogą - się 
zwrócić ze skargą do sądu w ciągu miesiąca. 

Dla usprawnienia akcji rozbudowy miast po­
wstaje przy ministerstwie skarbu „Państwowy 
Fundusz Rozbudowy Miast". Fundusz ten składać 
się ma z odpowiednich wpływów podatkowych o-
raz ze specjalnych dotacyj rządowych. Udzielać 

rozwinąć. 
ia uchwaliła Rada Ministrów. 
on będzie pożyczek krótkoterminowych. 80 proc. 
funduszu przeznacza się na cele budowlano-mle-
szkaniowe. Wysokość udzielanych pożyczek wy­
nosi na domy rńfeśzkalne ogniotrwałe: a) dla 
gmin,- współdzlclnl mieszkaniowych I Instytucyj 
społecznych 95 proc, b) dla wspótdzlelnl mieszka 
niowo-budowlanych 90 proc., c) dla innych Insty 
tucyj 80 proc. kosztów budowy domów bez war 
toścl placu. , 

Przy ministerstwie skarbu powstaje jednocześ 
nie „Państwowa Rada Rózbtidowy Miast". Do ra 
dy wchodzą przedstawiciele Warszawy, Krakowa 
Lublina, Lwowa, Łodzi, Poznania, Wilna, przed­
stawiciele związku miast, przedstawiciele związ­
ku wspótdzlelnl spożywców, przedstawiciel Banku 
Gospodarstwa Krajowego oraz przedstawiciele 
ministerstwa przemysłu I handlu i ministerstwa 
robót publicznych. 

-:o:-

Rozwiązanie sejmu 
litewskiego. 

Pogłoski o dyktaturze 
wojskowej. 

Berlin, 13. A. — Z powodu uchwalenia przez 
Sejm Litewski glosami centrum i lewicy votum 
nieufności dla Rządu, Prezydent Rzplitej Litew­
skiej rozwiązał Parlament. Za votum nieufności 
głosowali posłowie niemieccy z Kłajpedy. Spodzie 
wają się tu ogłoszenia dyktatury wojskowej 1 je­
szcze ostrzejszych rtpresyj. 

Gotowa jest w każdej chwili do zbrojnej interwencji. 
Paryż, 13 kwietnia. Specjalny korespondent 

„Petit Parisien" donosi z Szanghaiu, że odbył roz 
mowę z tamtejszym generalnym konsulem Ja­
pońskim i oświadczył, że naprężenie między Mo­
skwą i Pekinem doszło do takiego stadium, że 
należy się obawiać^poważnych konsekwencyj dla 
Mandżurii. W razie gdyby przyszło tam do za-
wlkłań wojennych, wówczas Japonja nie będzie 
mogła dłużej pozostać neutralną i będzie musiała 

zbrojnie interweniować, aby przywrócić spokój. 
Konsul oświadczył dalej, że przedstawiciele dy­
plomatyczni Sowietów w Chinach nie mają pod 
żadnym warunkiem prawa uprawiania propagan­
dy bolszewickiej. Japonja nie dopuści do zbolsze-
wizowania Chin. Jakkolwiek sympatyzuje ona z 
ruchem narodowym, to jednak wystąpi energi­
cznie przeciw frondzie bolszewickiej. 

:o: 

30 złotych gotówką 
Za uwagą i przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornego." 

Cl Czytelnicy, którzy we wczorajszym nume­
rze „Echa" na stronicy 8-ej w ogłoszeniu kina 
„Gdeon" zamiast słów: 

..Handlarze żywym towarem", 
zauważa umyślną zmianę: 

i ..Handlarze krzywym towarem" 
czyli zmienione słowo: 

.•^„żywym" na Jtrzywym" 
zgłoszą się dzisiaj do redakcji naszego pisma (Za­
wadzka- 1). od godz. 15 (3-cIeJ po południu) do go­
dziny 19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
Wczorai wypłacono następujące premje: 

Sześćdziesiątą ósmą — p. Helenie Hochans, za 
mieszkalej przy ul. Sierakowskiego nr. 33 (2u-
bardź). 

Numer „Echa" przyniósł chłopiec do domu. 
Sześćdziesiąta dziewiątą — p. Piotrowi Łubie, 

zamieszkałemu przy ul. 28 p. Strz. Kan. nr. 40. 
Numer „Echa" otrzymany w prenumeracie. 

Uważnie więc czytać 1 przechowywać numery 
do następnego dnia! 

Numer premjowy ważny Jest 
tylko do następnego dnia, 

godzina 19 (7 wieczór), sobotni zaś do poniedziałku 
o tej samej oorze. 

stolicy 
pod znakiem zapytania. 

Pomimo ogłoszenia w Dzienniku Ustaw z dn. 
11 kwietnia r. b. rozporządzenia Prezydenta Rze 
czypospolitej o rozwiązaniu rady miejskiej st. m. 
Warszawy, rada miejska nie otrzymała dotąd za­
wiadomienia o jej rozwiązaniu. 

Aczkolwiek ustawa nie wymaga zawiadomienia 
rozwiązanej rady miejskiej, a rozporządzenie o 
rozwiązaniu wchodzi w życie z dniem ogłoszenia, 
to jednak, brak odnośnego zawiadomienia unicmoż 
liwia D r a c e przedwyborcze jako to sporządzenie 

Kto ma przedwojenne 
banknoty niemieckie? 
Rząd polski zamierza w. drodze dyplomatyd" 

nej zwrócić się do rządu niemieckiego o wypłać*! 
nie przez Bank Rzeszy odszkodowań obywat* 
łom polskim za posiadane przez nich przedwojefli 
ne banknoty niemieckie. Do 1 'lipca Związki obro 
ny wierzytelności mają dostarczyć rządowi • 
tym celu odpowiednich danych. 

Krwawy plutonowy 
w Lublinie. 

Śmiertelny cios nożem. 
(Od własnego korespondenta). 

Lublin, 13. 4. — W miejscowości Wól­
ka Ostrowska, powiat Krasnystaw pluto* 
nowy Stanisław Mazurek 
zabił nożem sprężynowym 18-lotmłą Anle< 

lę Pordjo, 
która nie chciała wyiść za niego zamaż*; 
Nóż 

trafił w serce 
co spowodwało natychmiastową śmierć. 
Flirtoinowego 

Mazurka aresztowano. 

Komisja za komisją Jedzie 
z Warszawy 

na objazd prowincji. 
S k u t e c z n a i n t e r w e n c j a m i n i s t r a ' 

S k ł a d k o w s k i e g o . 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 13. 4. — Minister Skład-
kowski 

w objazdach swych po prowlncH. 
zwróci? miedzy hłnemł uwagę na fatalne 
nleparzącBcJ panujące w 
biurach urzędów nie podlegających Mini­

sterstwu Spraw Wewnętrznych 
Jak' urzędy skarbowe i pocztowe. Na sku-
fek Interwencji mWsira Składkowskiego 
ministrowie: skarbu, poczt i telegrafów 
wydali surowy nakaz doprowadzenia do 

porządku 
wszystkich biur tych urzędów. Również 
Ministerstwo *Spraw Wojskowych wysy­
ła mi prowincję 
specjalna komisję inspekcyłno - sanitarna. 

Urządy państwowe, a nad­
chodzące święta. 

We wtorek normalne 
urzędowanie. 

Urzędy państwowe bedą załatwiać interesan­
tów w wielki piątek 

tylko do godziny I-szej, 
— zaś w wielką sobotę 

do 12-ej w południe. 
We wtorek rano zaczyna się urzędowanie nor­
malne. 

Kobieta z nożem w dłoni. 
Rozpaczliwy czyn szwaczki. 

Łódź, 13. 4. Wczoraj wieczorem w mieszka 
niu Pawlaka, zamieszkałych na Bałutach przy 
ulicy Sztarka 3/5 wynikła 

krwawa walka, 
której kres położyła dopiero zawezwana policji 
Kilku uczestników bójki odniosło szereg ran kłó-
tych. Zawezwano pogotowie ratunkowe. Lekarz 
po udzieleniu pomocy poszwnkowanym 30-let-
nią Władysławę Pawlak, która odniosła 

6 ran, 
odwiózł do zbiorni, zaś niemniej pokaleczoną 
48-letnlą Józefę Pawlak, pozostawił na miejscu w 
stanie osłabionym. Pokaleczenia kilku Innych 
członków rodziny Pawlaków były nieznaczne. 

Łódź, 13. 4. Około godziny 8 wieczorem % mie­
szkania 28-letnIej Marjl Wojciechowskiej, szwa­
czki, zamieszkałej przy ulicy Orlej 23, zaczęły się 
wydobywać 

przeraźliwe Jęki. 
Zaalarmowani sąsiedzi nie mogąc otworzyć drzwi 
wyważyli je i w mieszkaniu na podłodze ujrzeli 
szwaczkę wijącą się w bólach. Zawezwany le­
karz miejskiego pogotowia ratunkowego stwier­
dził 

otrucie stibllmatem 
i po udzieleniu pomocy odwiózł desperatkę w sta­
nie bardzo ciężkim do szpitala miejskiego orzv 
ul. Drewnowskiej. 

list wyborczych, wynajem lokali na biura wybor­
cze i t. d. 

Wobec tego, że kalendarzyk czynności wybol 
czych rozłożony jest na 6 tygodni, wątpliwem jest 
czy wybory będą mogły odbyć się w 6 tygodni 
po dniu rozwiązania rady miejskiej t. zn. w nie­
dzielę, dn. 20 maja, zwłaszcza, iż dotąd nie został 
mianowany komisarz wyborczy, którym zgodni* 
z ustawą winien być sędzia sądu okregowega 
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30-let-

Patrzymy, a nie widzimy! 
Wzrok sam iest pozbawiony spostrzegawczości — 
tylko współdziałanie myśli czyni zeń cudowne narządzie życia. 

Co tu długo dyśputować! Przyzna jmy 
się lepiej odrazu. bez ogródek. ze nie unie 
my dobrze patrzeć i k w i t a ! Nie o to chodzi 
czy mamy wzrok z ły czy dob ry ! Obojętną 
iest rzeczą, czy używamy szkieł, czy nie. 
Wyraźne spostrzeganie l iema bowiem nic 
wspólnego z 

uważnem i dekładnem patrzeniem, 
które nie zależy od wzroku równie dobrze 
lak i dokładna mowa niema nie do. czynie* 
"'a w swej na'głębszej Istocie z wargami 
| u b strunami glosowemi. N ik t nie łączy z 
"'leganiem procesu myślowego; nic zasta 
nawia się nad tem, że jedną nogę trzeba po 
u*^ P r z c t l drugą, k iedy zabiera się do 
, °dzenia, jak również nie myśl i o tem, że 

n i ' e i na nogi wysuwać naprzód, skoro stać 
zmierza. 

Czynności te 
^ regulują słe same przez sie. 
Wszyscy ludzie chodzą i biegają mechani-

C 2 nie. Niejeden mówi też mechanicznie, nie 
Myśląc o formułowanych s łowach, 

ruszając wargami z przyzwyczajenia. 
Niewielu zastauawfa sie nad tem. jak 

zaczęte zdanie dokończyć. 
Większość ludzr widz i też mechanicznie 

^'•fCro oczy się otworzą, wnet uchwycą o-
k faz, ale przy najlżejszym ruchu głowy, 
u ° w y obraz zaciera w pamięci poprzedni. 

Co jednak Słuszne jest przy chodzenit', 
Cc- conaimniej niebezpieczne przy mówie­
niu to może być fatalne przy patrzeniu. Nie 
St sama bowiem zasada rządzi wszy&rMem 
fla świecie. 

Zacznijmy od bagatelki, od 
obserwacji wystawy sklepowej: 

dwie młode panienki stoją przed oknem ma 
wzynu_z. konfekcją damską .Stoją długo. 
Wtfyglądają Ś.e pilnie napozór. dzielą sic 
uwagami, aprobują lub gania, na każdy 
drobiazg zwracają uwagę — zdawałoby 
się. Wreszcie odchodzą. Zaledwie jednak 
zrobiły sto kroków, jedna z panienek staje: 

— Ach. wiesz, musze się wrócfć! Przyj 
rżę się tyłko chwilkę obszyciu, szlaczka. 
(To „tylko chwilkę" Iest wysoce charakte 
rysfyczne!) , , 

Wracają. Przyglądają sie szlakowi ..je­
szcze raz" I znów odchodzą. Na najbliż­
szym rogu utfcy jednakże zaczynają się 
sprzeczać, czy dany komplet'jest na dwa 
guziki zapięty, czy na jeden? 

Bajeczny przykład! Czemuż zatem tak 
ftługo sie przyglądały? Czemu patrzały? 
Oczami oczywiście. Lecz. niestety, tylko 
oczami. 

Niewolno Cm jednak na poły ze zdziwię 
niem i na poły z wymówką postawić pyta 
nia: „Cóżeś właśc iwie oglądała"? Ot rzy­
masz bowiem wraz z n iec ierp l iwym ges­
tem stereotypową odpowiedź: 

„Ależ pobieżnie ty lko pa t rza łam" ! 

Ty l ko ten. k to potrafi 
dokładnie opisać powyższe obiekty 

ma prawo twierdzić, że nfetylko oczami ob 
serwował . Są to wprawdzie drobiazgi t y l ­
ko, ale świadczące wymownie 6 tem, że 

nie umiemy patrzeć. 

Zagalopował się. 

Pijak: Ludz ie , pomóżcie b iednemu c z ł o w i e k o w i ! od t rzech 
dni nie m ia łem w ustach k ie l iszka. 

Pobieżnie patrzeć? Co to znaczy? Bie­
gać wzrokiem zaledwie po przedmiotach? 
Otóż tutaj 

tkwi zasadniczy Wad: 
oko powinno spoczywać spokojnie na 
przedmiotach, a nie PO nich gonić. Nie wol 
no oku patrzeć meeharicznie! 

Mózg musi wspóftpatrzeć i współpraco 
wać. Kto z nas wie naprzykład, jak wyglą 
da wzór na obiciu ściennem w naszym po­
koju? Kto zna szczegóły architektoniczne 
dworca kolejowego, z którego ryle razy w 
podróż się wybierał? A choćby nawet do 
kładny kształt trzonka widelca, którego co 
dziennie przy posiłku używa? 

Inny przykład: Dwóch przyjaciół wy­
brało sf.ę na spacer w jasnych południo­
wych godzinach. Jak zwykle młodzi ludzie 
strzelają oczami na wszystkie strony, a 
szczególniej gonią wzrokiem płeć nadobną. 

— Widziałeś? — pyta jeden, oglądając 
sfę — te cudownie błękitne oczy? 

— Błękitne? Co znowu? Czarne! — po 
prawią go drugi. 

— Wszakże to brunetka .a brunetki ma 
ją zawsze ciemne oczy. 

— Tyś tylko przelotnie spojrzał — za­
przeczył pierwszy — podczas kiedy mnie 
jej oczy uderzyły. Zresztą ty nie umfesz pa 
trzeć — dodał gniewnie. Tego było zawie 

le. Rozgorzała kłótnia, której kres musiał 
policjant położyć. , 

To także bagatelka, ale następstwa ta 
kiego powierzchownego, przelotn^feó/ po­
bieżnego patrzenfa mogą być również i 
tragiczne. Ileż przestępstw nie daie się nie 
raz wykryć tylko dlatego, że oku naszemu 
w decydującej chwili 

nie możemy zaufać, 
nie dowierzamy spostrzeżeniom swoim. Ile 
fanatycznie niemal pewnych zeznań okazu 
je się wierutnym fałszem li tylko dlatego, 
żeśmy źle patrzyli! 

Piętrzymy przeszkody tam. gdzie po*-
wf.nuiśmy drogi równać, tylko dlatego, że 
obserwujemy mechanicznie, zbyt leniwi bę 
dąc. by pamięć obarczyć. 

Oczy naprawdę same przez sfe nic nie 
znaczą! Czyż się nam nie zdarza, że chcąc 
w wyobraźni; przywołać widziany przed­
miot, zamykamy oczy. aby mózgowe wyo 
brażenie uwypuklić? Bo wzrok nie widzi 
oddzielnych przedmiotów. Przebiega je mc 
chanieziie nie indywidualizując. 

Jest to błąd, z którym 
nowoczesna pedagogika stacza walkę. 

Dotychczas uczono nas chodzić, mówić, 
czytać, pisać i t. d., nfe zastanawiano si# 
bardzo nad tem, czy uni emy patrzeć. Dla 
tego też byliśmy i jesteśmy partaczami pod 
tym względem, a bodaj że partaczami po 
zostać musimy, bo dar spostrzegawczości 
rozwijać należy od 

pierwszych przebłysków inteligencji 
u dziecka; w wieku późniejszym walka z 
z-akorzenionem pobi-eżnem patrzeniem jest 
bardzo trudna — bezowocna nicmaL 

:o: 

Desdemona z paziowską 
fryzurą. 

Otello w szlafroku. 
Grupa studentów angielskich wystą­

piła w tych dniach w Kopenhadze z szeks 
pirowskim „Otellem" w strojach współ­
czesnych.. 

Jakkolwiek młodzi aktorzy 
wywiązali się zupełnie dobrze z trudne­

go zadania, 
co chętnie przyznaje im prasa miejscowa, 
to jednak z tragedji stała się farsą, publi­
czność bowiem nie mogła wstrzymać się 
od śmiechu na widok Otella, to w 
wspaniałym mundurze nowoczesnego ad­

mirała, 
to w smokingu, to wreszcie w szlafroku. 
Jaga z monoklem w oku, a Desdemony, 
w krótkiej sukience, cielistych pończo­
szkach i z 

obciętetni modnie włosami. 
W grę wchodzi także telefon, a podczas 
przyjęcia w domu gubernatora widniał 
bufet z cocktailami i wodą sodową oraz 
tańczono onestep. 

Pod jednym wszakże względem pu­
bliczność kopenhaską spotkał zawód: Da­
remnie czekała na charlestona. 

A. KUPRIN. 

Pewien sławny król rozkazał przy­
prowadzić do siebie poetów i mędrców 
swego kraju. A gdy przyszli, zapytał ich: 

— Na czem polega szczęście? 
— Na tem, —. odparł czemprędzej 

Pierwszy z nich —1 aby zawsze widzieć 
blask twego boskiego oblicza i wiecznie 
czuć... 

— Wyrwać mu oczy — rzekł król obo 
jętnie. — Następny!... 

— Szczęście — to władza. Tyś, o kró 
Ui, szczęśliwy! — zawołał drugi. 

Ale król odparł z gorzkiem uśmie­
chem: 

— A jednakże... cierpię na hemoroidy i 
nie mogę się z niemi uporać. Wyrwać noz 
drza tej kanalji! Następny!... 

— Być bogatym! — rzekł jąkając się 
następny... 

Ale król odparł: 
— Jestem bogaty, a jednak pragnę 

Szczęścia. Czy starczy ci bryła złota, 
ważąca tyleż, co twa głowa? 

— O, królu!... 
— Otrzymasz ją. Przywiążcie mu do 

szyji bryłę złota, ważącą tyleż, co jego 
głowa i wrzućcie tego nędznika w fale 
morskie! 

Poczem zniecierpliwiony zawołał: 
— Czwarty!.. . 
A wtedy przypełzał na brzuchu czło­

wiek w łachmanach z obłędnemi oczyma 
i zamruczał: 

— O, wszechpotężny! Mnie nie wiele 
trzeba do szczęścia! Jestem głodny! Daj 
mi się najeść, a będę szczęśliwy i będę 
sławił twe imię po całym świecie! 

— Nakarmcie go — rzekł król z obrzy 
dzeniem. — A gdy umrze z przejedzenia 
się, przyjdźcie powiedzieć mi o tem. 

I przyszli jeszcze dwaj. Jeden — mo 
carny atleta, o ciele różowem i niskiem 
czole. Ten rzekł z westchnieniem: 

— Szczęście w twórczości. 
Drugi zaś, był'to blady, szczupły poe­

ta, z czerwonemi wypiekami na twarzy. 
Rzekł: 

— Szczęście — to zdrowie! 
Uśmiechnął się sławny król smętnie i 

odezwał się: 
— Gdyby to od,mej woli zależaja prze 

miana waszych losów, to ty poeto, już 
po miesiącu błagałbyś bogów o natchnie­
cie , zaś ty o synu Herkulesa, biegałbyś do 
eskulapów po pigułki. Odejdźcie obaj w 
spokoju! Jest tam kto jeszcze? 

— Śmiertelny! — rzekł dumnie siód­

my, przystrojony w kwiaty narcyzu. — 
Szczęście — w niebycie! 

— Uciąć mu głowę! — rzekł posępnie 
władca. 

— O królu, królu! Ulituj się... — jęk­
nął skazaniec bledszy niźii najbielszy l i­
stek narcyzu... — Ja nie to chciałem po­
wiedzieć... 

Ale władca skinął ręką rozkazująco, 
ziewnął i rzekł spokojnie: 

— Weźcie go... Uciąć mu głowę! Sło­
wo królewskie jest twarde, jak agat. 

Przyszli jeszcze inni. Jeden z nich 
rzekł tylko dwa słowa: 

— Miłość kobiety! 
— Dobrze — zgodził się król — dajcie 

mu tysiąc'najpiękniejszych niewiast i dzie 
wic tej ziemi. Ale dajcie mu jednocześnie 
czarę z trucizną. A kiedy nadejdzie 
chwila — powiedzcie mi, abym poszedł po 
patrzeć na jego trupa! < 

A inny rzekł: 
— Szczęście polega na tem, aby każ­

de moje pragnienie spełnione zostało na­
tychmiast. 

— A czegóż ty teraz pragniesz? — za­
pytał chytrze król. 

— Ja?... 
— Tak, ty. 
— Królu... pytanie przyszło zbyt dla 

mnie niespodziewanie. 
— Zakopcie go żywego do ziemi... Ach 

więc jeszcze jeden mędrzec? No, dobrze, 
Przybliż się... Może ty będziesz wiedział, 
na czem polega szczęście? 

Mędrzec ów — a był to prawdziwy 
mędrzec — odparł: 

— Szczęście tkwi w rozkoszy myśli 
ludzkiej. 

Brwi u króla poruszyły się szybko. 
Rozkazał wtrącić go do podziemnej 

ciemnicy, gdzie panował mrok wieczny i 
gdzie ani jeden odgłos z zewnątrz nie do­
latywał. A kiedy po roku przyprowadzo­
no do króla więźnia, który oślepł, ogłuchł 
i ledwie się trzymał na nogach, na pytanie 
króla: — „Co? Czy i teraz jesteś szczę­
śliwy " — ów mędrzec odparł spokoj­
nie: 

— Tak, jestem szczęśliwy. Siedząc w 
więzieniu, byłem i królem i bogaczem i 
zakochanym i sytym i głodnym — wszy­
stko to dawała mi moja myśl. 

— A cóż jest myśl? — zawołał król 
wzburzony. — Wiedz, że za kilka chwil 
każę cię powiesić i splunę w twą twarz 
przeklętą. Czy ocaleje wtedy twa myśl? 
I gdzie będą wtedy te myśli, które dziś 
rodzi twa głowa? 

A mędrzec odparł spokojnie, gdyż był 
to prawdziwy mędrzec: 

— O, głupcze! Myśl jest nieśmiertel­
na! 
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Publiczność wiedeńska po ogłoszeniu wyroku 

zgotowała inżynierowi-kalece 
gorącą owację. 

Psychjatrzy w obronie Marka. 

Zatłuszczone od jedzenia palce obcierano połarś 
surdutów. 

Jak już donosil iśmy, przez dwa tygod­
nie toczył się w Wiedniu sensacyjny p ro ­
ces, k tó ry t rzymał w naprężeniu n iety l -
ko stolicę naddunajską, ale — można po­
wiedzieć — 

cały świat. 
Tuziny korespondentów zagranicznych 
czekały w y r o k u pisząc z procesu ki lome­
t rowe sprawozdania. 

Chodziło o rzecz niebywałą. Inż. Ma­
rek, młody 21-letni niedyplomowany in ­
żynier , cz łowiek o żelaznej wo l i , w y n a ­
lazca może nawet genialny, żonaty z ko­
bietą starszą od siebie, ubezpieczył się na 
400 tysięcy dolarów na wypadek śmierci i 
200 tysięcy dolarów na wypadek utraty 

nogi lub ręki 
i w dzień później — utraci ł nogę wśród 
okoliczności tajemniczych i właśc iwie do 
tej chwi l i n iewyjaśnionych, mimo, że za­
padł w y r o k uniewinniający. Inżyniera 
znaleziono z uciętą nogą w jego wi l l l i w 
Mocdl ing bez przytomności. Obok leżał 

zbroczony k rw ią topór. 
Inżynier pracował nad manekinem rucho­
m y m , w toku pracy wypad ł mu topór z 
ręki i uderzył z taką siłą w udo powyżej 
kolana, że nogę musiano natychmiast am­
putować. 
/ Rozumie się, że towarzys two ubezpie­
czeniowe, zagrożone stratą 200.000 dola­
rów , czy l i 1.800.000 zł. 

wniosło skargę o oszustwo. 
Uruchomiono ca ły aparat przeciwko nie­
szczęsnemu Markow i . Obrzucono bło­
tem jego żonę, o której opowiadano najpo 
tworniejsze rzeczy. 
) Po stronie towarzys twa stanęła r ów­
nież — „chluba medycyny wiedeńskiej" , 
s ławny profesor chi rurgj i , k tó ry bez na­
mysłu zadecydował, że nogę ucięto k i lku 
uderzeniami siekiery. 

Lecz z drugiej strony w obronie Mar ­
ka stanęli psychjatrzy. Rzecz to prawie, 
że n iebywała, by orzeczenie psychiatry 
brzmiało tak korzystnie dla oskarżonego, 
jak w t ym wypadku. Orzeczenie mówi o 
żelaznej pilności, o niezłomnej wo l i i zde-
cydowanem dążeniu 

do wysokich celów Marka . 
O fem, że obdarzony jest wyb i tną intel i ­
gencją 1 n iezwyk łą siłą wo l i , n iezwyk łą 
siłą suggenstywną. Inni znawcy mówi l i , 
jak już zaznaczono wyże j , o jego genjal-
ności w pomysłach o doskonałym planie 
elektryf ikacj i Burgenlandu, o k t ó r ym z 
w ie l k im respektem mówi ł rzeczoznawca 
— rektor Pol i techniki wiedeńskiej, jakkol 
w iek przecież Marek politechniki nic ukoń 
czy i 

iest ostatecznie samoukiem. 
Publiczność wiedeńska po ogłoszeniu 

w y r o k u uniewinniającego zgotowała Mar 
kom w sali sądowej tak gorącą owację, że 
aż prezwodn. 
niem sali... 

musiał zagrozić opróżnię-

Miłosny list w szkolnym 
zeszycie. 

Zakochany młokos. 
W jednern z miast guberni ułańskiej ro 

z*grał się k r w a w y dramat, którego ofiarą 
padła nauczycielka matematyki 

pani Antonowowa. 
Uczeń klasy 7-ej, Iwan Aleksiejewicz 

Skwarcow. zapłonął gorąca miłością do 
na tema tyczki i wyznał jej to 

w bardzo obszernym liśde 
włożonym do wypracowania, które mfała 
nauczycielka poprawić w domu. 

Pani Antonowowa przyczytawszy pis 
mo, zrobiła uczniowi uwagę na niesrosow 
rość jego postępku, bowiem iest już mężat 
ką P matką dwojga dzfecl. 

Oszalały młokos w y d o b y ł z kieszeni 
rewolwer. Huknął strzał i Antonowowa 
zwali ła się bez życia na ziemie. 

Następnym strzałem zabójca przeszył 
sobie skroń. 

Czy Marek ot rzyma odszkodowanie? 
Tern pytaniem żyje Wiedeń i interesować 
się niem prawdopodobnie będzie jeszcze 
długo — lecz to już sprawa przyszłości, 
o które j k iedy indziej doniesiemy. 

I n ż y n i e r M a r e k z ż o n ą . 

SERWETKA. 
Nic przypuszcza staranna pani domu, 

rzucając ostatnie spojrzeife znawcy na 
stół. t a k r y t y cienkiemi serwetami, w k o ­
ło którego wkró tce zgromadzą się jej 
biesiadnicy, że zwycza j używania ser­

wet jest n iedawny, chociaż podobno 
znany by ł w starożytności. 

Ojcowie nasi lubowal i się w przepychu, 
lekceważąc komfort , a co najgorsza, czy­
stość. 

Serwetka, będąca początkowo ty l ko 
przywi le jem dzieciństwa, przy stole do­
rosłych pojawia się dopiero we Francji 

za panowania Karola V I I . 
Przedtem obcierano pa le ; o obrus, albo 
poprostu o połę szytego złotem surduta. 
Serwetkę początkowo umieszczano na 
ramieniu, potem przerzucano przez lewą 
r ;kę , w końcu 

wiązano pod szyją. 
Jeżeli weźmiemy pod uwagę wie lką u-
krochmaloną k ryzę , k tóra szyję otacza­
ła, zrozumiemy, że była to operacja nie-
lada, dzięki k tóre j powstało przys łowie, 
charakteryzujące trudności życ iowe : 

„koniec z końcem związać" . 
Za Ludw ika X I I I serwetka zyskuje o-

Kino istniało już przed 5-ma tysiącami lat. 
Marjonetki i przezroczyste błony. 

Kiedy na ostatniej sesji genewskiej pa­
dały s łowa o „b łogosławieństwach c y w i ­
lizacji europejskiej", delegat chiński u-
śmiechał się pogardl iwie, oświadczając 
stale, że w Chinach już przed tysiącami 
lat istniała 

kultura wyższa od europejskiej... 
1 człowiek ten nie my l i ł się zbytnio, gdyż 
nawet ostatnie wynalazk i naszej c y w i l i ­
zacji istniały już przynajmniej w zacząt­
kach w Chinach. W tych dniach odbyła 
się w Angl j i wys tawa, mająca unaocznić 

rozwój kina. 
Publiczność mogła się dowiedzieć na w y ­

stawie, że pierwsze ruchome obrazki 
istniały w Chinach już przed 

S tysiącami la t ! 
Naukowe muzeum w South Kensington 
posiada 17 marionetek woskowych , k tó ­
re można by ło poruszać tak, że rzucały 
swe cienie na przezroczyste b łony. Te 
przezroczyste błony z poruszającemi się 
na nich ruchomemi cieniami marionetek 
stanowi ły 

p ierwszy ekran, 
znany z histor j i . A więc już przed 5 t y ­
siącami lat odczuwal i Chińczycy tęskno­
tę za — kinem. 

Krateczki sądowe. 

JęzyK obrażonef pani. 
Kara za obrazą. 

Tyde już lat mamy swoją własną pol i ­
cję, a jednak obywatele nasi nie nauczyli 
się jeszcze należytego dla niej respektu. 
Ano polski policjant to nie jest to, co car­
ski stupajka albo niemiecki szuoman, swój 
a więc nie ma co go się bać i szanować! 
To też bardzo często są w sądzie sprawy 
o opór w ładzy albo też o obrazę godno­
ści urzędnika państwowego. 

Zwłaszcza ostatnio zdarzają się takie 
fakty dość często w związku z przepisami 
o r rchu ko łowym i pieszym. Na każdym 
prawie kroku muszą policjanci zwracać 
uwagę przechodniom na niewłaściwe 
przechodzenie przez ulicę. Nie każdy je­
szcze jest z tern oswojony. A zwłaszcza 
nałze kobietki . Przejdzie taka dama nie­
przepisowo, a już granatowy pan przystę 
puje do spisywania protokółu. A jejmość 

na niego z góry. Że ona tego owego o n i -
czem podohnem nie miała pojęcia 1 ani 
myś l : płacić. I jeszcze to wszystko powie­
dzą w takiej formie, że już jest gotowa 
sprawa o obrazę urzędnika państwowego 
w cza«ie pełnienia przezeń obowiązków 
służbowych. 

W O J O W N I C Z A DAMA. 
Taka pani Kozierska Antonina naprzy-

kład łdzic ulicą, przechodzi k r z y w o przez 
je idnię. Zwraca jej policjant' uwagę. A 
owi , jak nie k rzykn ie : a ty taki owak i , jak 
śmiesz porządną niewiastę zaczepiać. 

Za to w dniu ouegdajszym stanęła 
przed sądem pokoju I-gó okręgu i została 
skazana na 10 dni bezwzględnego aresztu. 

golnie obywate ls two w domach mifrj 
szczańskich, wskutek czego przesadzajtl 
się w jej składaniu, nadając jej różne ma* 
lownicze kszta ł ty . W pierwszych latacM 
panowania Ludw ika X V I dziełko, pod t f j 
tu lem: 

„27 sposobów składania serwet" , 
iest rozrywane. 

W I D E L E C . 
Jako fakt znamienny, przytaczają, tc 

Karol V - t y , k tó ry posiadał 150 misek i ku l 
ków złotych, więcej jak sto tuzinów pór 
miśków srebrnych, miał t y l ko pół tuztafl 
w ide lców. Jesto to jeden jeszcze dowódj 
że przodkowie nasi, kochając siew zbyt 
kach, 

gardzili wytwornośclą. 
Rujnowano się na wspaniałe złote 1 srebf1 

ne zastawy, jedna uczta składała się 
trzydziestu, conajminej, wyraf inowanych] 
dań, które ze wstydem przyznać t rzebt i 
książęta i księżniczki — jadali palcami. 
Zwycza j używania widelca nazywano w j 
ra f inowanym sybary tyzmem, a przywią*. 
zanc do t radycj i wysoko postawione oso* 
by, surowych zasad, 

z oburzeniem potępiały te inowację. 
Nawet Kró l Słońca L u d w i k X I V rzadko 
posługiwał się w ide lcem; St. Simon, w 
swoich c iekawych pamiętnikach opowia 
da, że często przy stole k ró l 

oddawał się nieprzyzwoitym żartom, 
które dziś nawet n iewybredny człowiek 
uważałby, co najmniej za niewłaściwe'. 
Ulubienica jego, pani de Montespan, prze 
strzegała czystości w jedzeniu, k ró l w y ł 
śmiewał ją i kazał wkładać w łosy w ma­
sło i to r ty . 

Widelec rozpowszechnił się w końcu 
X V I I I stulecia. 

:o: 

Tajemniczy żeglarz. 
Samotne czółno. 

Przed k i lku dniami w nocy spostrzegł; 
żołnierze graniczni ko ło T igh iny na grani' 1 

c y rosyjsko-nimuńsklej czółno, które po­
wo l i zbliżało się przez Dniestr 

do rumuńskiego brzegu 
Ody czółno to przepłynęło już połowę rze 
ki i znajdowało się blisko rumuńskiej stro 
nv , żołnierze zawezwal i jadącego niern 
mężczyznę do postoju. Tajemniczy podróż 
ny ni« odpowiadał, zbliżając sie dalej ku 
brzegu, na co 

żołnierze rozpoczęli oeieri. 
Gdy łódka dobiła do brzegu, wyciągnie 

to ją na brzeg 1 spostrzeżono w niej nieży­
wego iuż jej k ierownika. Znaleziono prz j 
n im rewo lwer z 11 nabojami i potwierdź* 
nie na oddanie wielk ie j sumy pieniężnej. Za 
strzelony by ł najprawdopodobniej 

agentem bolszewickim, 
k tó ry dla tajnych komunistycznych zw ią l 
ków w Bessarabjii przewozi ł pieniądze. 

: o : 

Zadźumiony parowiec 
krąży po oceanie. 

Podróżni stopniowo wymierają 
Na statku pocztowym, kursującym mię 

dzy Indjami a Południową Ameryką 
wybuchła dżuma. 

W drodze zmarło trzech podróżnych, a 
dwie osoby z załogi zachorowały wśród 
podejrzanych objawów. 

Kapitan okrętu powiadomi ł telegrafem 
bez drutu najbliższy port o zaTazfe f 

zażądał przysłania leków. 
Jakoż w ki lka godzin potem z iawi ł się 

hydroplan 1 opuścił na wode beczułkę, w 
które j znajdowały się środki lecznicze. 

Równocześnie nadszedł rozkaz od 
władz por towych, 

wzbraniający okrętowi przybijania do 
ładu. 

Zadźumiony okręt k rąży więc DO ocea­
nie, a straszliwa zaraza szerzy śmterć 
wśród podróżnych i załogi. 

Zmarłych na tę straszna chorobę spa­
lają w piecach okrę towych, aby nie zarar 
żać wody zarazkami dżumy. 
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Niewolnik jej serca. 
Flirt wyrafinowanej kobiety z lekkomyślnym 

młodzieńcem. 

Nawrócony grzesznik. 
Głód kazał mu wypić trucizną. 

Bernard Krop ikowsk i , zawodowy zło­
dziej postanowił 

wrócić na drogi uczciwego żywota. 
Koledzy t łumaczyl i mu jak mogli bezsen­
sowność tego zamiaru. Krop ikowsk i stał 
jednak twardo przy swem postanowieniu. 
Już w pierwszych tygodniach Bernardo­
w i dokuczała bieda bowiem nie mógł nic 
zarobić. Gdziekolwiek z jawi ł się z proś­
ba, o posadę, 

spotykał się z odmowa. 
Głód 

skręcał mu kiszki , lecz Bernard czło 
wiek o silnej wo l i szukał dalej pracy. O-
statnio Bernard od dwóch dni nic nie jadł. 
Szatan począł znowu kusić do kradzieży. 
Z wa lk i tej wyszedł atoli zwycięsko. W 
dniu wczora jszym opadający ze znużenia 
Bernard kupi ł za użebrane pieniądze ja­
kiejś t ruc izny I 

wypił ia w bramie domu 
przy u l icy Kopernika 90. Nawróconego 
złodzieja odwieziono karetką pogotowia 
do szpitala miejskiego w Radogoszczu. 

Herman* Kranc, wychowywał się u 
swego dziadka, zamożnego włościanina z 
pod Zduńskiej Wal i . W cichej wiosce uply 
wały Hermanowi 

dziecięce lata. 
Po całych dniach biegał po łąkach i figlo­
wał z pastuchami hub też wymykał się w 
pole i patrzył na orkę. Starzy Krancowie 
wnuczka kochaJi jak swego własnego sy­
na. Chłopiec rósł jak na drożdżach. Dzia­
dek widząc 'to *we •pozwolił mu już biegać 
i kazał mu pracować. Herman zabrał się 
chętnie do pracy, lecz już po pewnym cza 
sie zniechęciła go do tego stopnia, że 
chcąc się odpowiednio wytłumaczyć za­
czął ' > , 

udawać chorego. 
Dziadek uwierzy! i pozwolił mu wypo­
cząć. Czas ten Herman spędzał na hulan­
kach w sąsiedniej osadzie, gdzie w knaj­
pie pił przy bufecie z wyfiokowaną panną. 

Berta Jarenc lubiła flirt z wnukiem 
bogatych osadników, tern bardziej, "ze chło 
pak 18-detroi tegńe miał bary. Wyrafino­
wana panna postanowiła go zdobyć dla 
siebie. 

Zabrała się do tego sprytnie 
i *uż po pahiftygodniach młody Kranc zo­
stał niewolnikiem jej serca. Zakochany 
po uszy w przewrotnej i o połowę star­
sze? od siebie kobiecie, Henryk stracił gło 
wę. Miłość 'pochłaniała masę pieniędzy, 
lecz Herman przywykł do wydatków 1 je­
śli zabrakło m u gotówki, czerpał ją 

za pomocą kradzieży. 
Zwykłe w-porze kiedy oboje starzy w y ­
jeżdżali na rynek, lub do kościoła, wów­
czas sprowadzał do domu handlarza, któ-
Temu sprzedawał za bezcen kalka worków 
zboża albo cielę. Po przyjeździe dziadka, 

gdy ten zauważył braki wnuk potrafił go 
przekonać jakąś bajeczką o wizycie zło­
dziei. 

Starzy poznali snę wreszcie 
na tych k łamstwach. 

Herman przyrzekł poprawę lecz wkrótce 
słowo złamał 1 począł brnąć dalej w wy­
stępku. 

Tymczasem 30-łIerma rozwódka JaTen 
cowa, znana policji ze swojego rozwiązłe­
go życia, czuła się doskonale. Młody przy 
jacie! dostarczał jej pieniędzy na każde 
skinienie. Razu pewnego postanowił 

wspólnie z Jarencową okraść rodz iców 1 
uciec. Herman przystąpi ł do dzieła. W 
chwilli kiedy wyciągał pieniądze ze sk ry t ­
ki został jednak .pochwycony przez dziad­
ka. Wówczas zbrodniczy wnuk, dziadka 

uderzył w g łowę szczapą drzewa, 
a kiedy ten zemdlony upadł na ziemię do­
kończy? kradzieży i zbiegł. Lecz nie są­
dzone mu było szczęście u boku tej, którą 
kochał. 

W pociągu zdarzającym do Łodzi pod­
czas drzemki Hermana okradła Jarenco­
wą z całej gotówki około 2.000 złotych i 
przepadła bez śladu. Młody wykolejeniec, 
zrozpaczony ucieczką kochanki po przy­
byciu do Łodzi 

otru ł się na ul icy sublhnatem. 
Desperata, w stanie ciężkim przewreziono 
do szpitala. 

Celny pocisk pijanej kobiety. 
Drwiny z przechodniów. 

Miejscem codziennego spaceru Anny 
Myszyńskiej była 

ulica Andrzeja. 
Tu Anna spotykała się z przyjaciółkami^ 
tu również wabiła ku sobie podczernione-
ini oczami amatorów wszelkich rozrywek. 
Co chwilę wchodziła do bram domów i 
dla dodania sobie animuszu pociągała z 
buteleczki, ukrytej pod chustką. 

W dniu wczorajszym Myszyńska znie­
chęcona wynikami długiego spaceru 

wyp i ł a w bratnie moc alkoholu. 
Po wyjściu na ulicę pijana kobieta poczę­

ła drwić z przechodniów idących nawet 
w towarzystwie pań. Zachowanie M y -
szyńskicj nie uszło uwagi policjanta, któ­
ry usiłował pijaną dziewczynę nakłonić 

do powrotu do domu. 
W odpowiedzi na to Anna tidrzyła poste-
rurkowego 

butelką w głowę. 
Awanturującą się Myszyńska z pomocą 
dozorcy odprowadzono do komisariatu, 
skąd z odpowiednim protokółem przesła­
no ją d o dyspozycji w ładz sądowycŁ 

Imponująca paczka banknotów. 
Stach spędzi święta za kratkami. 

Źródłem, z którego 17-Ietrrf Pokiersk. 
czerpał dochody na utrzymanie, były 

i kradzieże popełniane 

Stach Pokiersk i bez stałego miejsca 
zamieszkania i określonego zawodu ży ł 
dobrze i cieszył się 

jak najlepszem zdrowiem. 

Kino RESURSA 
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HAROLD MA PECHA11 

(Kochana Teściowa) 
Nadiwyci.jny świąteczny program humoru 
i (miechu. H A R O L D L L O Y D w ostatniej 
iedynej kreacji i przepiękna), tryskającej hu­

morem 8-mio aktów.j komadji. 
t • i—= Nad program: = 
W s p a n i a ł a f a r s a w 2-ch a k t a c h . 

Gdzie winowajca? 
Poszukiwanie zakończone pomyślnym rezultatem. 

l istu gończego z W ł o 

Uwaga: C«ny miejsc 
w doi powszednie 
Balkon gr. 70,1 miej-
ac. 60. I I 40, I I I 30 gr. 

W soboty, 1 święta: 
Balkon 80 gr., Im. 70, 
I I m. 50, Ul m. 40 gr. . — « . « — 

Past.-partout w niedziele 1 święta niewałne 

Na podstawie 
c ławka 

Chalma Pinkusa, 
zawodowego złodzieja zaczęły poszuki­
wać łódzkie władze bezpieczeństwa pu­
blicznego. Pinkus od paru dni bawi ł w 
Łodzi na występach gościnnych. Czując 
jednak niebezpieczeństwo zagrażające je ­
go wolności zachowywał wie lką ostroż­
ność. I gdyby nie przypadek Chaim b y ł ­
by dalej cieszył się swobodą. Wczo ra j ­
szej nocy w okol icy Bałut popełniono 

kradzież mieszkaniową. 
Zawiadomiona o tern policja po przepro-

wadzonem dochodzeniu zabrała się 'do 
przeszukania sąsiednich domów. M'ędzy 
Innemi rewiz j i dokonano w domu przy 
ul icy Reitera 30, gdzie w ubikacji Pu iku-
sa znaleziono pogrążonego w śnie. Szar­
pnięty za ramię skoczył na równe nogi i 
oprzytomniawszy 

rzucił się do ucieczki. 
Schwytano go jednakże i odprowadzono 
do komisarjatu, gdzie po sprawdzeniu do­
wodów osadzono go w areszcie, skąd w 
dniach najbl iższych zostaniu odesłany 
pod eskortą do dyspozycj i w ładz sądo­
wych w e Włocławku. 

drobne oszustwa 
na rynkach. 

Tam, gdzie panował rdrch i zgiełk Sta­
nisław operował nader umiejętnie. Szcze 
gólniej lubił okradać ludzi na Wodnym 
Rynku. 

W dniu wczorajszym około południa, 
Stanisław po parugodzinoem pobycie na 
rynku zdobył 

kilka portmonetek damskich. 
Zachwycony powodzeniem czuł coraz 
większą ochotę do „roboty". 

W pewnej chwili zauważył Jak han­
dlarz chował pieniądze do kiesz.cn i; za­
czął go tedy obserwować i wykorzystaw 
szy chwilę wsunął mu swą rękę do palta 
7. zamiarem zawładnięcia imponująco gru­
bą paczkę banknotów. Handlarz zmiar­
kował się jednak szybko i 

złodzieja złapał. 
Zawezwany policjant odprowadził Słani' 
sława Polkicrskiego do aresztu. 

ł L BERRY. 33) 

Niesamowity zakład. 
Eowieśc z życia amory kas skiego. 

Barnes by ł strapiony i żałował , że nie 
odpowiedział mniej otwarc ie, aby jeszcze 
raz usłyszeć ten głos; odezwanie się ob­
cego zaskoczyło go jednak tak bardzo, że 
na chwi lę opuściła go zwyczajna przy­
tomność umysłu. Zdawało się, że znał 
tep głos, nie mógł sobie t y l ko przypom­
nieć, gdzie go s łyszał ; nagle g łowę prze­
szyła m n nowa m y ś l ; „Jeżel iby Mitchel l 
nie leżał chory w Fi ladelf i i , przys iągłbym, 
że tu on" . Pod w p ł y w e m tej myśl i , udał 
się za maską do przedpokoju, ale gdy się 
tam znalazł, ujrzał przed sobą przynaj ­
mniej tuzin jednakowo ubranych masek. 
Pomimo najusilniejszych starań nie mógł 
odgadnąć, która maska go przed chwi lą 
zagadnęła; postanowił spróbować szczę­
ścia i zwróc i ł się do pierwszej z brzega 
maski, ubranej w strój rozbójnika. 

— „Sezam"? — szepnął. 
- - A to co? — odparł nieznajomy 

Kłos. .': 
— Pun nie zna naszego hasła? — za­

pytał de tek tyw! 
. — Hasła? Co pan za głupstwa wyga ­
duje? Czyż jesteśmy p rawdz iwymi roz­
bójnikami? — odrzekł z weso łym śmie­
chem zagadnięty i 'odszedł od Barnesa. 

Detek tyw zrozumiał, że nie może tu 
niczego dokonać i wróc i ł na salę balową, 
fedzię szybko odnalazł A l i Babę, ale t ym 
razem bez Szecherezady. 

O godzinie jedenastej rozległ się g łu­
chy odgłos będna, na znak, że przedsta­
wienie sie rozpoczyna. Szecherezada i 

sułtan usiedli razem na dywanie, reszta 
zaś osób zebrała się w grocie Aladyna, 
k tóra teraz by ła zakry ta specjalną k u r t y 
ną. Przedstawienie polegało na tern, że 
Szecherezada opowiadała bajki z „Tys ią ­
ca i jednej nocy" , które b y ł y i lustrowane 
żywemi obrazami. Jako scena s łużyła 
ty lna część gro ty Aladyna, gdzie znajdo­
wa ło się specjalne podjum obramowane 
przepiękną draperją z niebieskiego ada­
maszku. 

Gdy Szecherezada zajęła wraz z suita 
nem miejsce, pogaszono świat ła na sal i ; 
mimo to panował jednak ty l ko jasny pół­
mrok, a lbowiem salę oświetlał częściowo 
odblask świat ła z gro ty Aladyna, w k tó ­
rej podniesiono kur tynę. Barnes wmie ­
szał się w t łum ak torów i zboku przyglą­
dał się zarówno grającym na podjum, jak 
i temu, co się działo na pustej nieomal 
sali. 

Szecherezada siedziała na poduszkach 
• nóg sułtana; na oboje padało z groty 
świat ło, w którego promieniach błyszczał 
cudowny rubin, wetkn ię ty w e wschodni 
ubiór g ł o w y ; Barnes poznał natychmisat 
klejnot, k t ó r y mu swego czasu pokazy­
w a ł Mi tchel l . Po skończeniu każdej ba j ­
k i , osoby, które t w o r z y ł y ż y w y obraz, i łu 
strujący dane opowiadanie, wychodz i ł y w 
uroczystym pochodzie z gro ty i oddawały 
hołd suł tanowi i jego towarzyszce, głębo­
ko się kłaniając i wyciągając ku nim rę­
ce wschodnim obyczajem. Następnie po­
zostawali już jako w idzowie na sali, k tó­
ra w ten sposób powol i się znowu napeł­
niała. 

Na zakończenie Szecherezada opowie­
działa bajkę o Al i - Babie i czterdziestu 
rozbójnikach. W odpowiednim ż y w y m 
obrazie wzię l i udział mężczyźni, przebra­

ni w stroje zbójców, k tórzy mogl i zająć 
miejsce, jakie chciel i . Bar. iesowi udało 
się stanąć całkiem w pobliżu A l i -Baby. 
Gdy po ż y w y m obrazie n f a l ruszyć uro­
czysty pochód, aby suł tanowi złożyć 
hołd. Barnes starał się zająć miejsce tuż 
za Al i -Babą. Ogarnęło go jednak nie­
zmierne zdziwienie, gdy spostrzegł, że je 
szcze dwóch zbójców chciało zająć to-
sarm miejsce. Powsta ło wskute l : tego 
małe zamieszanie, k tóre sko ' czy ł o się 
tern, że Barnes znalazł się w pośrodku 
między dwoma konkurentami tuż za Al i 
Babą. 

Ażeby pojąć tó, c o nastąpiło, należy 
przypomnieć, gdzie się znajdowały wszy­
stkie działające osoby. Jak już powie­
dziano, świa t ło na sali by ło zgaszone, ale 
odblask z groty by ł tak i , iż w pó łmroku 
można by ło odróżnić mężczyzn od kobiet. 
Sułtan Szecherezada siedzieli w pobliżu 
gro ty i spoglądali na jaskrawo oświetlone 

(żywe obrazy; dlatego też nic nie widzie l i , 
gdy się odwracal i ku ciemnej sali. 

Al i Baba ruszył na czele czterdziestu 
zbójców ku dywanow i . Zb l i żywszy się 
do „w ładców" , skłoni ł się głęboki i od­
szedł w ciemną po łowę. Za n im podszedł 
p ierwszy z czterdziestu zbójców, za k tó ­
r y m postępował Barnes i również z łożył 
głęboki ukłon. W tej chwi l i na sali roz­
legły się odgłosy jakiejś żywe j sprzeczki, 
co na chwi lę odwróc i ło uwagę obecnych 
od składających hołd. Nawet Barnes się 
odwróci ł , chcąc stwierdzić przyczynę 
niepokoju. Gdy znowu spojrzał na swego 
poprzednika w pochodzie, ujrzał następu­
jący obrazek: 

Rozbójnik kłaniając się, wyc iągnął 
przed siebie ręce w ten sposób, że jedna 
znalazła się nad g łową oanny Ramsen, 

k tóra , prawdopodobnie oślepiona świa­
t łem sceny, spuściła oczy wdó ł . 

Barnes widzia ł , jak rozbójnik spokojni* 
i zdecydowanie chwyc i ł szpilkę z rubfneni 
i wyc iągnął ją z zawoju. W tei chwi l i ze­
gar zaczął wyb i jać dwunasta godzinę; 
przez g łowę Barnesa przemknęła myś l , że 
właśnie z uderzeniem północy kończy ł się 
'termin, w jak im Mitchel l stosownie do za 
k ładu miał popełnić przestępstwo. Teraz 
p rzypomr fa ł sobie, że maska, z k tó rą roz 
mawia ł , miała głos Mitchella. Przypusz­
czał więc. że detektyw umyślnie udał clvo 
re«o. aby sobie s tworzyć „a l i b i " w razie 
potrzeby. Nie wątpi'ł już w to . że Mitchel l 
w y m k n ą ł się pi lnującym go w y w i a d o w ­
com, powróc i ł do 'Nowego Jorku, przebrał 
sie w jeden z zamówionych przedtem ko­
st iumów i dokonał przestępstwa w ostat­
niej minucfe umówionego w zakładzie ter­
minu. B y ł o to przestępstwo, które narobi 
dużo hałasu, a za które nie można go było 
pociągnąć do odpowiedzialności, nawet, 
gdyby został schwytany, albowiem jego 
narzeczona stwierdzi łaby naturalnie, że 
działała z n im w zmowie. Może też i tak 
by ł o rzeczywiście, a lbowiem nie ooruszy 
ła się wcale, gdy jej wy jmowano rubin z za 
wo ju na g łowie. Te myśl i (przemknęły 
przez g łowę Barnesa w kró tk . u łamku se-
lcundy; gdy złodziej schował drogocenny 
kamień i wyp ros towa ł się. aby odejść w 
ciemną część sali, Barnes chciał r z u d ć się 
na niego i zatrzymać go, ale ku swemu zdu 
mieniu poczuł, że stojący za n im rozbójnik 
t rzymał go krzepko za po ły . Spróbował 
sfę w y r w a ć , ale nie mógł teeo uczynić. 
Tymczasem złodziej znikł w t łumie. 

(D. c. n.) 

http://kiesz.cn
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Gdy lokator prosi o remont mieszkania 
Skąd się bierze nieczułość wielu właścicieli domów?... 

Bywają sposoby na eksmisję... 
* Wiadoma rzeczą jest w Łodzi , że — 

prędzej p rzys łow iowy wielbłąd przejdzie 
przez uszko od igły, nim właściciel domu 
przychyli się do próśb J nalegań swego lo­
katora i zdobędzie się na poczynienie re-
mr-ntu nawet najbardziej zaniedbanego 
mieszkania. 

Lokator może, z racil zaciekającego da 
chu, sypiać pod parasolem, przyklejać pa­
pierowe paski do pękających ścian, dusić 
sii? w kuchni z powodu wadliwego paleni­
ska, wreszcie — nie móc korzystać z pe­
wnej ubikacji, ponieważ woda „nie scho­
dzi" — wszystko to oMJa sie głucho o 
uszy wtelu łódzkich karaienicznJków. nie 
wytracając Ich w najmniejszym bodaj 
stopniu z równowagi ducha... 

TEORETYCZNA RADA. 
Wprawdz ie istnieje na tę indyfereucję 

kamieuicznika pewna rada. ale — lokato­
rzy stosują ją więcej w... teorji niż w prak 
tyce. Skarga do odnośnych w ładz jest 
tętn teoretycznem wy jśc iem, do którego 
jednak lokator niechętnie się ucieka, bo­
wiem równa się ono otwartemu wypowie­
dzeniu wo jny właścicielowi domu, a na to 
nie każdy — w e w łasnym interesie —. 
chętnie się decyduje... 

Najpospolitszym w takich razach argu 
menhn lokatora wobec kamieniczmika jest. 
że zaniedbywanie domu dzieje sie ze szko 
da dla jego właściciela, bodaj większą nłż 
dla lokatora, bowiem rrierwchomość zatnie 
nlając się stopniowo w ruderę — traci na 
wartości. Argument ten jest przecież, zda 
wałoby słe niepozbawiony słusznej racji I 
logicznej podstawy, a jednak — lak mało 
przemawia on do „serca I uczuć" większo­
ści wśród kamietriczników... 

POZORNY PARADOKS. 
Dziwny ten brak czułości wobec wła­

snego stanu posiadania można w wielu w y 
padkach wytłumaczyć chyba tylko — che 
cła pozbycia się lokatora. Dzięki prawu 
o ochronie lokatorów eksmisja jest trudna 
do uzyskania, a przecież — jest ona jednak 
celem marzeń wieki k am iei licznik 6w, bo­
wiem na zmianie lokatora właściciel do­
mu zawsze zarabia sporo — wbrew wszel 
kim kategorycznym zakazom pobierania 
t. zw. odstępnego. 

„CZYSTY ZAROBEK". ~ „ 
Zakaz zakazem, a jednak — nie można 

w* Łodzi otrzymać bodaj najlichszego dwu 
pokojowego mieszkanka, jeśli nie ma sie 
zamiaru i możności zapłacić za nie kiłka-
set dolarów. Prawda, że lwia cześć od­
stępnego przypada w udziale opuszczają­
cemu mieszkanie staremu lokatorowi (któ­
ry jednak, nie chcąc mieszkać „na ul icy", 
musi ta lwią częścią a grubym naddatkiem 
opłacić limy lokal) spora cząstka jednak 
zostaje w kkiszeni właściciela domu. sta­
nowiąc dla niego „czysty zarobek"*. 

W A R T O Ś C I O W E RUDERY... 
Że zaniedbywanie remontu może być 

połączone z korzyścią dla, właściciela do­
mu, jest rzeczą wiadomą i.pż»dobrze rów­
nież w innych miastach. W e Lwowie nip. 
można obserwować w •ostatnich czasach 
paradoksalne zjawisko, polegające na tern, 
że stare, od wielu lat nieremontowane ka ­
mienice o popękanych murach i przecie­
kających sufitach są bardziej poszukiwa­
ne 1 znajdują prędzej nabywców, niż do­
my dobrze zakonserwowane j nie grożące 
zawaleniem. Kamienica w dobrym stanie, 
na domiar złego zamieszkana przez loka­
torów, k tórzy nie awanturują się, punktu­
alne płacą czynsz i nie dają powodu do 
procesowania się, nie jest dziś objeiktem, 
znajdującym ła two refilektantów... 

DOLAROWA WALORYZACJA MIESZ­
KAŃ. 

Przyczyny tego zjawiska sa jasne: do-
i hra ceno płaci sie metyle za ruderę, He za 

dobry pretekst do wyeksmitowania loka 
torów. W drodze sądowej nie można nic 
wskórać, ustawie o ochronie lokatorów 
meżna figla spłatać tylko... via władze ad 
rr^nlstracyłne. Argumentacja, że kamieni­
ca „wali sie". poparta dobrym dowodem 
w postaci oględzin na mieiscu. trafia do 
przekonania władz budowlanych, które, 
wynagradzała ..lojalną" troskę właścicie­

la o życie lokatorów — polecają przepro­
wadzenie remontu kapitalnego. Lokatorzy 
otrzymują nakazy opróżnienia lokalu i z 
mniejszą lub większą pompa wylatują... 

Cel jest osiągnięty. Czy kamienica prze 
staje następnie być „oballsta". czv też ca 
ły ..gruntowny remont" ogranicza sie do 
kilku pociągnięć pędzlem, to jest często 
tajemnica pomiędzy właścicielem domu a 
przedsiębiorcą budowlanym. Grunt w tern 
że przepisy ustawy o ochronie lokatorów 
przestała krepować właściciela I że moż­
n i przeprowadzić dolarowa waloryzacje 
mieszkań.... 

Takie stosuneczki panują już w innych 
miastach. Rychło patrzeć, a rozpanoszą 
się one 1 w Łodzi, dziwić sie należy jedy­
nie ,że już dotychczas nie rozgrasowały 
sie na szersza skale... Wiadomo .przecież, 
że wszelkie spekulacje znajdują w Łodzf' 
chętnych naśladowców, ba — nawet ini­
cjatorów. 

CZY Z KAMIENICAMI JEST JAK Z... 
M IĘSEM? 

Jeżeli nowv „sposób" na eksmisje nie 
ma w Łodzi jeszcze licznych „wyznaw­
ców", to tembardziei można być przekona 
nym. że rychło znajdą sie oni w większej 
ilości. A czyż z kamienicami Jest Istotnie 
tak. iak z... mięsem? Czy nie nadają sic 
one do gruntownego remontu dopóty, do­
póki całkiem nie skruszeją? Jeżeli na to 
„skruszenie" czeka Jak na zbawienie nie­
jeden kamienicznik. to nic dziwnego, że 
nic wzruszają go ani prośby, ani groźby 
lokatorów... 

Należałoby, aby w każdym wypadku, 
w którym widoczna jest zła wola właścł 
cielą, spekulującego na powolne rozsypa­
nie sie kamienicy, władze budowlane sto 
sowały bezwzelednie rycor ustawv. zmu­
szając .właśideli nieruchomości do remon­
tów. Jakież inaczej zabezpieczymy sie 
przed tern. aby kieska mieszkaniowa nie 
przybrała Jeszcze większych rozmiarów? 

Póki czas! - . (faun.) 

Koła parowozu obcięły 
główkę dziecku. 

Z Sieradza donoszą: 
Spokojne życie naszego miasta zostało 

zakłócone tragicznym faktem, 23-letnia 
Kazimiera Wernerówua, rodem z War t y , 
b. nauczycielka rzuci ła się w raz z 2-let-
Cieni dzieckiem 

pod pociąg towarowy. 
K t ł a parowozu obcięły g łówkę dziecku, 
samej zaś W . zgruchotafy rękę oraz po­
szarpały nogę. Przewiezionej do szpitala 
św. Józefa denatce amputowano nogę. 
Przyczyną straszliwego czynu by ł opła­
kany stan materialny oraz rozczarowanie 
życ iowe 

na tle erotycznem. 

Pech gospodyń przed świętami. 

Boże wielki — kominiarz!! 

• —• 

Morderca przyznał sią do winy. 
Z Warszawy donoszą: 
Do rzędu najbardziej emocjonujących 

procesów sądowych zaliczyć należy ponu 
rą sprawę Dominika PeciJły i ŚtefanJ 
Maciejewskiej. 
oskarżonych o zabójstwo Stanisława Ma­

ciejewskiego, małżonka podsadnej. 
Maciejewscy, zamożni Polacy z Ame­

ryki, powróciwszy do kraju, nabyli mają­
tek ziemski pod Mszczonowem. Przyjęli 
tam do siebie . 

is-iego siostrzeńca Dominika Peclłłę, 
który odpłacił za to wujowi uwiedzeniem 
jego żony. 

Pewnego dni a Maciejewski, zniknął. Po 
nfeważ jednak oddawna? zapowiadał, że 
wróci do Ameryki, przeto rozpuszczana 
przez pozostałą małżonkę wersja o jego 
wyjeździe znalazła powszechna Wiarę. 

Tak upłynęły trzy lata. Stosunki mię 
dzy kochankami zaczęły się psuć. Dopro­
wadzona tyrartia Ped ł ły do ostateczności 
Maciejewska wyrzuciła go z domu. 

Wówczas Pęciłło zwierzył sie swej ro 
dżinie, iż wspólnie z Maciejewska 
zamordował wuja i zakopał trupa w piw­

nicy. 
Matka chłopca zaprowadziła go na po 

sterunek policji, gdzie rntodocianv zbrod­
niarz potwierdził swezezuania. 

W toku dochodzenia w piwnicy zna­
leziono zakopane zwłoki. 

Występnych kochanków aresztowano 
i po jakimś czasie stawiono przed sądem 
okręgowym, który skazał występnych ko­
chanków na 

12 lat ciężkiego wiezienia. 
Skazani odwołali się do drugiej instan­

cji. Sprawa ta rozpoczęła sie onegdaj w 
sądzfc apelacyjnym. 

Pęciłło twierdzi, że o zabójstwie dowie 
dział się już po fakcie li winien jest jedynie 
zatajenia zbrodni i ukrycia trupa. Macie­
jewska zaś zaprzecza udziału w morders­
twie. 

(Od własnesro korespondenta). 
Warszawa. 13. 4. Pęciłło przyznał się 

ostatecznie, że on osobiście dokonał tego 
morderstwa i zakopał trupa w piwnicy. 
Wobec tego Sąd Apeiac. uniewinnił Ma­
ciejewska i zatwierdził karę poprzednią 
Pecille. Maciejewska zaraz PO wyroku o-
puściła wiezienie, w kłórem przebywała 
niewinnie 13 miesięcy. 

:o: 

Po przesłuchaniu 

złodziej wyskoczył 2 Zoo pietra. 
Z Poznania donoszą: 
Wczoraj został przesłuchany przez sę­

dziego śledczego jeden z członków uchwy 
cor.ej w tych dniach 

złodziejskiej bandy, 
Gaskwek. Po wyjściu na korytarz Sądu 
Powiatowego Gąsiorek nie czując jeszcze 
kajdan na rękach postanowi'/ zbiec. Nie 
mciiąc jednak nigdzie wolnej drogi do 
ucieczki, zdecydował się 

zeskoczyć z I I pietra. 
Skutki tego były jednak fatalne. Przybyły 
na miejsce wypadku lekarz stwierdził zła 
manie nogi 1 ciężkie wstrząśnienie. Nie­
fortunnego uciekiniera, odwip^ono do 
s; pitakt miejskiego. 

Biedne kurki i Świnki 
Zginały w płomieniach. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Wczora j wybuch ł z przyczyn dotych­

czas niewyjaśnionych, pożar w świniami 
majątku Karolewo, własności pułk. Józe­
fo Szymana. Mimo usilnych zabiegów kil­
ku straży pożarnych 

śwmlarnla lak i przyległy kurnik 
spłonęły doszczętnie. Zdołano jedynift 
uchronić resztę zabudowań. Pastwą pło­
mieni padła pozatem wielka ilość kur oraz 
k i lka tuczników. 

Powrót do domu 
przy dźwiękach mandoliny 

Skok z mostu do rzeki. 
Z Sosnowca donoszą: 
W dość oryginalny sposób postanowił 

zakończyć porachunki życiowe niejaki Izy 
der Rydzewski , zamieszkały w Sosnowcu 
właściciel straganu. Otóż w dniu wczoraj 
szytn Rydzewski wracał w towarzystww 
żony prawdopodobnie 

z jakiejś uczty, 
był bowiem w niezwykle różowym hutno* 
rze. czyli jak mówią popularnie, ,jpod ga­
zom". Niezbyt pewnie trzymającego się 
na nogach podtrzymywała pod ramię mai 
żonka, a tymczasem Rydzewski dla uprzy 
jnmnienia sobie drogi wygrywał 
skoczne melodio na trzymanej w reoe 

mandolinie. 
Nic nie zapowiadało tragicznego zakończę 
rria wesołej podróżyj małżonkowie bo­
w i e m spokojnie dążyli w kierunku Momu 
przy dźwiękach mandoliny. 

Nagle, kiedy obydwoje znaleźli się na 
moście, coś się stało Rydzewskiemu, wyr 
wał bowiem gwałtownie rękę trzymającej 
go małżonce j 

grzmotnaAYSzy mandoliną o ziemie, 
skoczył przez barierę do Przemszy. Pow* 
stał gwałt i harmlder. O wypadku zawia­
domiono policję i straż ogniową, która 
wkrótce przybyła na miejsce, lecz pomi­
mo usilnych poszukiwań, Rydzewskiego 

nie odnaleziono. 
Dziś rozpoczną się dalsze poszukiwania 
zwłok topielca. 

KINO Dom Ludowy 
u l . P r z e j a z d 34 . 

O s t a t n i e 2 d n i 
Wtorek, dn. 12 i środa, dn. 13 b.m. 
I I serja ostatnia monumentalnego 

filmu p. t. 

„QUO VADIS" 
W s z y s t k i e m i e j s c a p o 30 gr. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 
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f SPORT. Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
Zebranie ligi l-szei. 

Kalendarzyk rozgrywek o mistrzostwo Łodzi. 
(C-S) W Łodzi organizacja L ig i w y - 1 maja (niedziela) w Pabjanicach: S i -

kazala najwięcej żywotnośc i ; ukonsty- Ja — P T C , godz. 4 po po l . ; 
tuowal się swego czasu Zarządu g łówny Gospodarzami są c i , k tó rzy znajdują 
ŁLOPN, k tó ry przedstawia się następu- się na I-szych miejscach, 
jąco: prezes — p. Konopka, sekretarz — 
P. Rąbalski, skarbnik — p. Kra lkowsk i , 
ktp. Zw iązkowy — p. Stencel oraz 2 prze 
wodniczących L ig i I i L i g i I Ipp. : L i ch -
maniak i Skibicki , k tó rzy automatycznie 
pełnią obowiązki wice-prezesów głów­
nego Zarządu. 

W dniu wczora jszym odbyło się p ierw 
sze zebranie L ig i I, k tó ra posiada pełną 
autonomję. W skład zarządu tej L ig i 
wchodzą: L ichmaniak — przewodniczą­
cy, Pawlak, Francman, Szmit, U l rych , 
Szulzinger, Styczyńsk i i Jabłoński. Na 
zebraniu tem HStalono kalendarzyk roz­
grywek o mistrzostwo Łodzi L ig i I, któ­
ry przedstawia się następująco: 

.23 kwietn ia (sobota) na boisku przy 
Wodnej — Hakoah — Ł K S godz. 4 p. p.; 

'.' ^ k w i e t n i a (niedziela) boisko p rzy 
Wodnej — GMS — ŁTSG. , godz. 11 rano; 
24 "kwietnia (niedziela) w w Pabjanicach 
"T Turyśc i — P T C godz. 4 po pol., 

24 kwietn ia (niedziela) w Zgierzu — 
Siła — Sokół, godz. 4 po po l . ; 

30 kwietn ia (sobota) boisko p rzy W o d -
ft«J — Hakoah — GMS, godz. 4 po po l . ; 

' 1 maja (niedziela) przed południem 
P/zedmecz — Turyśc i — ŁKS , boisko 
Wodna; 

£ 1 maja (niedziela) w Zgierzu Ł T S G —̂ 
Sokół, godz. 4 po p o l . ; L 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Za-100 z ło tych : Zurych 57.95, Berl in-
46.91—47.39, w y p ł a t y na Warszawę 47.08 
—47.32, na Katowice 47.03—47.27, Gdańsk 
57:64—57.78, wyp ła t y na Warszawę 57.68 
—57.82, Wiedeń czeki 79.18—79.68, ban­
knoty 79.10—80.10. 

Wesołego Alleluja! 
i y c z y b y w a l c o m k i n a „ C z a r y " u lub ien iec n a r o d ó w 

T O M M I X 
Król Prerji 

1 osobiście z l o ź y ż y c z e n i a Ł o d z i a n o m i j e g o 
w i e l b i c i e l o m n a p r e m j e r z e o b r a z n „ W A L K A 
O Z Ł O T O " w d n i u 17 k w i e t n i a r. b. ff K i n i e 
„ C Z A R Y * od godz . 12 w pot . do 10 w i e c z . — 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N o w v Jork 4.85 9/16, Holan­

dia 12.14 ł/16, Francja 124.04, Belgja 
34.92,75. W ł o c h y 99.90, Niemcy 20.49, 
Szwajcaria 25.24,75, Dania 18.20 1/4, Szwe 
cja 18.13, Norwegja 18.85, Helsingfors 
192.85, Praga 163.83, Wiedeń 34.55, War ­
szawa 43.50 za 1 funt sztenl. 

Paryż. Londyn 124.02, Nowy Jork 
25.54, Szwajcaria 490.50, 

Zurych. Paryż 20.365, Londyn 25.245. 
N o w y JoTk 5.19 7/8, Berl in 123.20, Wiedeń 
73.125. Warszawa 57.95, Budapeszt 90.75, 
Bukareszt 3.20. 

N o w y Jork. Dewizy. Londyn za 1 funł 
szteTl. 4.85 5/8. Za 100 jednostek monetar­
nych : Paryż 3.91 5/8, Berl in 23.70. 

B A W E Ł N A . 
• L iverpool , 12. 4. — Havas. Notowania 

początkowe: maj 7.50, lipiec 7.64, paździer 
nik 7.74. Notowania końcowe: kwiecień 
7.45, maj 7.53, czerwiec 7.58, Upiec 7.67. 
sierpień 7.71, wrzesień 7.75, październik 
7.78, listopad 7.80, grudzień 7.83, styczeń 
7.86 lu ty 7.88, maTzec 7.93. 

Nowy Jork, 12. 4. — Dowóz bawełny 
do portów At lan tyku I Golfu 30.000, we­
wnątrz kraju 12.000, wywożona kontynent 
1.000. do Angl j i 3.000. Loco 14.50, ma} 
14.18 — 14.19, Kpłec 14.40 — 14.41, wrze­
sień 14.57, październik 14.67 — 14.68, l i ­
stopad 14.75, grudzień 14.83, styczeń 14.88 

Nowy Orlean, 12. 4. — Loco 14.21, maj 
14.25. lipiec 14.41 — 14.42, październik 
14.56 grudzień 14.70, styczeń 14.73. 

Brema, 12. 4. — Bawełna amerykań­
ska 15.80 centów dolarowych źa Ibs. 

Łódzki Związek Piłki Siatkowej i Koszykowej 
zostanie zlikwidowany. 

' (C-S)W końcu roku ubiegłego w Ł o ­
dzi grono mi łośników g ry siatkowej 1 ko ­
szykowej s tworzy ło Komitet Organlzacyj 
ny Związku Łódzkiego P i łk i Siatkowej i 

•Koszykowej, k tó ry miał na'celu zorgani­
zowanie w przyszłości Polskiego Związku 
tejże nazwy, odbyło się nawet 
walne zgromadzenie k lubów uprawiają­
cych tę gałęź sportu, utworzono związek, 
k tó ry chciano zalegalizować w Związku 
Związków Spor towych, jednak na prze­
szkodzie stanął Związek Polski Gier Ru­
chowych i Palanta, którego siedziba znaj­
duje się na Górnym śląsku. Zdaniem Z. 

,Z . Związek ten powinien mleć wydz ia ł 
Piłki s iatkowej i koszykowej . 

Ostatnio odbyło się w Katowicach 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Walne Zgromadzenie Polskiego Związku 
Palanta i Gier Ruchowych, na którem po­
stanowiono skreślić ze swego statutu sło­
w o „pa lant" i pozostawić obowiązujący 
t y t u ł : „Po lsk i Związek Gier Ruchowych" . 
Pozatem postanowiono przystąpić do roż 
szerzenia swoich, ram do współrzędnej 
pracy z istniejącymi sekcjami: koszyków 
k i , p iąstkówki , s ia tkówki , rugby i ew. in­
nych gier ruchowych. 

Wobec powyższego Łódzk i Związek 
P i ł k i Siatkowej i Koszykowej zostanie na 
podstawie zarządzenia Z. Z. z l i kw idowa 
ny, gdyż nie będzie mógł być przy jęty j a ­
ko związek państwowy do Zw iązku 
Zw iązków. 

Dowiadujemy się, 
Przymusowem wychowaniem f izycznem 
w Łodzi mają być wybudowane przez Ma 
cistrat m. Łodzi 4 boiska sportowe. ' 

W t y m celu g łówny instruktor wycho -

Cztery nowe boiska 
odda sportowcom magistrat. 

że w związku z wania f iz?wqfegd;por. Kuźnicki ma opra­
cować plan rozmieszczenia boisk, k tóre 
będą mogły być stworzone w związku z 
zamierzoną budową parku ludowego na 
Polesiu Konstantynowskiem. 

Djablik piłkarski pokazał swoje różki. 
Echa meczu Pogoń — Czarni. 

Prócz lekkiej zwyżk i Wioch 1 drobnej 
zniżki Londynu, Pragi li Szwajcar i i pozo­
stałe dewizy u t rzyma ły się, a zapotrzebo 
w anie prywatkę, w lwiej*części pokryte 
przez Bank Polski,zaś.BafflkJ prywatne do 
starczyły ; do la row, SJ0tówk°.wych DO kur-
s'e niższym o grosz. Zapotrzebowanie na 
dolary gotówkowe obecnie bardzo małe. 
Dolar w obrotach p rywatnych notowano 
8,92 do 8.921/.. Złotem obroty małe po kur 

- sie 4.64'/.. 
Papiery państwowe kszta ł towały się 

moono. a 8 proc. l isty państwowego Ban­
ku Rolnego nadal poszukiwane przy braku 
mater iału. L fs ty zastawne--zarówno ziem­
skie jak i mfąjskie w-obro tach ożywio­
nych ł dużem .zainteresowaniu b v l y moc­
niejsze, a prowincjonalne b y ł y poszukrwa 
ne przy braku. matęrjaJu.Qb]igacjarrji r o ­
biono bardzo mało ,a drobna tranzakcję 
zrobfono z 19151 l»16lrókUPO 35 — 35,25. 
Obl iczeniowy kiarś^ldO^ałWych w złocie 
na dzień dzisiejszy określony .został na 
i 72.30. ' • . . . . ' « • ' 

Rocznica krwawego 
regime'u. 

DUŻE OŻYWIENIE NA RYNKU AKCYJ­
N Y M . 

Tendencja rta akcje stopniowo sie wzma 
cnfa i Bank Polski osiągnął przejściowo 
kurs 146. Przed zebraniem akcyrnem trud 
no by ło otrzymać materiał, a na samem 
zebraniu początkowo popyt duży by ł t y l ­
ko za Bankiem Polskim, k t ó r y odrazu za­
czął zwyżkować i w k ró tk im stosunkowo 
czasie dał sie zauważyć brak materjału 
Z w y ż k a akcyj Banku Polskiego pociągnę 
ła za sobą zwyżkę pozostałych akcy j . 

Z grupy bankowei prócz Banku Pol­
skiego nadzwyczaj faworyzowany by l 
Bank Handlowy 1 w związku z n im miał 
mocniejszą tendencję sfuzjowany Bank 
Zjednoczonych Ziem Połsńich. Ilość t ran-
zakcyj Bankiem Handlowym by ła bardzo 
duża i b y ł czas. że na giełdzie b y ł brak 
materjału. T o też nic dziwnego, że w poło 
wie zebrania osiągnął on kurs 8.75. Bank 
Handlowy zaliczają obecnie dó najpowaa 
niejszej instytucj i , gdyż będzie on mia ł ka 
pi tał zak ładowy największy. Wyróżn iany 
również by ł dziś Bank Związku Spółek 
Zarobkowych, k tó ry początkowo mlal 
kurs 92. Na giełdzie mater iału by ło stosun 
kowo mało. 

Po ostanieh wynikach, jak: Hasmonea 
—Czarni 5:0, Czanrf; —, War ta 3:0. Pogoń 
— Hasmonea 7:1 n ik t ani na chwi lę nie 
Przypuszczał, że tyloletoii mistrz Polski po 
niesie bak d o t k l w ą porażkę. Od kilkunastu 
lat sportowcy lwowscy nie pamiętają po 
dobnego Wyniku. Jakkolwiek w Pogoni nie 
było rażącego punktu słabego, a u Czar­
nych nikt się specjalnie nie wyróżni ł , to 
jednak wyn ik jest dokładnym i 
sprawiedliwym wykładnikiem zawodów. 

Tajemnica zwyc ięstwa tkwf. w szczęśli 
tyje dostosowanej do rozmokłego boiska 
taktyce gry . 

Zawody Pogoń—Czarni maja swoją u 
^tuloną tradycję i dlatego też nic dziwne­
go, że pomimo deszczu zebrało się około 
2000 wfdzów. 

Do gry przystąpiła Pogoń w pełnym 
składzie. 

Grę rozpoczyna Pogoń i pierwsze obu 
stronne ataki kończą się w błocie podbram 
Kowem. Czarni grają już ty lko długimi ..pa 
songami" podczas gdy Pogoń bezskute­
cznie stara się przeprowadzać ataki 

środkowa trójka napadu. 
Cały szereg niezwykle ciekawych' sy 

*uacii podbramkowych jak z jednej tak i 
2 drugiej strony skutkiem rozmokłego bo 
'ską są n iewykorzystywane, albo kończą 
'SiC' autem. 

W 21 min. g r y za „sfaulowanie" Ba-
tscha sędzia dyktuje rzut karny, k tó ry w y 
konuie Batsbh, lecz Drapata przytomnie 
b r c n i . Rzut z rogu jeden, drugi 1 k i lka ład 
ł y c h strzałów brontonych przez Drapała 

i Lachów icza kończy pierwsza połowę 
irry. 

Po przerwie Czarni wykazuiacy zna­
komitą lotność i ruchl iwość 

coraz pewniej atakują Pogoń 
której pomoc nie obstawia przeciwnika, 
zwłaszcza przy rzutach autowych bocz­
nych. • 

Skutkiem tej taktyki Domiczek w y k o ­
rzystując błąd Hankcgo w 21 min. strzela 
pienwsząbramkę dla Czarnych. W 35 min. 
Sawka drugą, a w 36 min. Domiczek trze­
cią bramkę. 

Tuż przed końcem g ry Wacek strzela 
bramkę honorować 

Zawody prowadzi ł p. Ziemiański z Kra­
kowa. '•' 

:o: — 

Warszawa — Gdańsk. 
Mecz w piłkę nożną. 

(C-S) Dowiadujemy się, że w drugi 
dzień świąt wielkanocnych (18 b. m.) w 
Gdańsku zostaną rozegrane zawody mię­
dzy reprezentacją m. Gdańska a kombino-
wanemi drużynami Polonj i i Warszawian 
k i . Skład drużyny stołecznej będzie na­
stępując^: Domański (Warszaw.) , Red-
Hch (W.) , Bułanow (Polonja), Kempa (W.) 
Loth I (P ) . L o t h H (P.), Z imowski (P.), 
Tupalski (P), Grabowski (P.). Zwierz I I 
(W.) , Luksenburg (W.) , rezerwa Jung I 
Gross, 

Dnia 16-go kwietnia obchodzi Bolszewja 
uroczyście 10-tą rocznicę objęcia rządów 

przez Lenina . . . 

Hapalusza przera­
biam łanio i gu­

stownie podług «a|-
nowszych łurnall. 
Fason i praca 3 zł. 
Ul. Kilińskiego 133 
lewa oficyn. II p-

Mistrzyni Akademii 
Paryskiej, była 

właścicielka szkoły 
W Warszawie ndzie 
la lekcji k r o | a ł 
szycia łatwym spo­
sobem bez ładnych 
rysunków. Dla pra 
cujących kursy wie 
czorowa. Gdańska 
Nr. 29. Zakrzewski-
Ltbiedjew, 

ZIEMIOPŁODY. 
Warszawa. Tranzakcję na Giełdzie 

Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fr. st. za­
ładowcza. Ży to kongresowe 681 g l . (116), 
43.85, kuchy lniane 43.75. Ceny orjentacyj 
ne ustalone przez Komisję Notowań fr . st. 
załad. Pszenica 57.00 — 57.50, owies 37.00 
— 38.00. Obroty małe. Podaż mała. 

Bliskie podjęcie budowy 
linji Katowice — Gdynia. 

— Budowa nowe] linji kole­
jowej, łączącej bez/pośrednk) Katowice z Gdynia, 
oraz budowa bydgoskiego we/la kolejowego, 

weszła w stadjum realizacji. 
Odipowiednie w tym kierunku iriałiy przygotować 
ne zostały przez zarząd budowy państwowej ko­
le! Bydgoszcz — Gdynia pod Jder. kit. Nowkuń-
skieeo kierownika budowy Itaji 

kolejowe] Kalety — Podzamcze. 
Plamy te zostały już przez ministerstwo komun, 
kacji zaaprobowane i czekają jeszcze na uzgod­
nienie władz miejscowych, co do ich 

sposobu wykonania. 
Przy robotach ziemnych około budowy nowej !!• 
nji Bydgoszcz — Gdynia, której kosztorys obli­
czony jest na 

65 milionów złotych, 
zatrudnionych będzie w tym roku 2.000 robotmN 
ków. Linja ta ukończona zostanie w 

roku 1929. 
Pozsłem projektowane jest zniesienie rampy ko­
lejowej przy ul. Gdańskie!, bodowa nowego dwór 
ca osobowego w Bydgoszczy I towarowego w 
Wilczaku. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystaw* 

malarstwa 

rzeźby 

trafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne 

V ^ ^ O < J K ^ 10 rano 

do 23 w 

Mieiski Kinematograf Oświatowy — 
Oskarżam. . . 

D l a m ł o d z i e ż y — Błyskawica 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wlecz. 

„Apollo" Sześć tygodni wśród apaszów 
(Handlarze żywym towarem) 

Początek seansów: 4-tu, 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

*Casino" — Ben-Hur 
Pocz. przedstawień o z. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Nowe przygody Fautomasa 
Pierwszy seans 4-ta. ostato! 9.30. 

X z a r y " — Wśród bestji i ludit 
Początek o K. 3.30 w sobotę I niedzielę o 12.30. 

/.Dom Ludowy" —„Quo Vadis" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

„Grand-Kino". — Królowa puszczy 

„Imperial" - Za głosem serca. 

„Luna" — „ Ben-Hur 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

..Nowości". — „Cygańska krew" 

..Odeon" — Sześć tygodni wśród apaszów 
(Handlarze żywym towarem) 

..Reduta" - W salonach i spelunkach Pa­
ryża. 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

*Resursa" — „Harold ma Pecha" 
(Kochana Teściowa) 

Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Kobiety, którym się nie kłaniamy. 

Pocz. przedstawię^ o g. 5.30, 7.15 I 9'wlecz, 

TEATR MIEJSKI. 

Dziś na osłatmiem przedstawieniu przed świę­
tami dana będzie aTcyweśoła krotochwita nmery-
kańska „Najdroższa moja Peg" z Stefanią Jarków 
ska w roli tytułowej. 

Czwartek, piątek, sobota — teatr zamknlęts-. 
Krsa zam.iwi.ui (sklep Salwy, Moniuszki 2) czyn­
na będzie w czwartek i piątek, od 10 r. do 7-e) 
wieczorem, a w sobotę od 10 ra no do 2 po pol. i 
sprzedawać będzie bilety na przedstawienia św ą-
tcczr.e a mianowicie- na: 

Niedziele wieczorem — prenijera sensacyjnej 
sztuki widowiskowej w 5 aktach Piotra Lonys'a 
„Kobieta' I pałac". 

Na poniedziałek pó południu „Proboszcz-wśród 
bogaczy" (ceny zniżone). Wieczorem powtórze­
nie premjery. 

Wtorek poświiątecany '.'.Najdroższa moja Peg",- • 
(ceny zniżone). .-. 

Środa poświąteczma „Kobieta i pajac". 
Czwartek „Mściciel" Przybyszewskiego po ce 

nacli najniższych. 

TEATR POPULARNY, 
(Ogrodowa 18). 

Dziś wieczorem po raz ostatni „Krakowiacy I 
Górale", piękna leomedjo-opera polska J. N. Ka-
minskiego z muzyką Karola Krupińskiego. 

Qd-Jutra do wielkiej soboty włącznie przed­
stawienia zawieszone. 

W pierwszy dzień świąt Wtelkiejnocy wieczo­
rem premiera znakomitego wodewilu „Szukajcie 
dziecka" z muzyką, śpiewami 1 tańcami. Reżyse­
ria Romana Urbańskiego. Nowa efektowna opra­
wa dekoracyjna. Gu<łna muzyka rożnych kompo­
zytorów pełna najnowszych szlagierów operetko­
wych 

TEATR W SALI OEYERA. 
(Piotrkowska 295). 

W pierwszy dzień świąt Wielkanocnych wie­
czorem oraz w drugi dzień lwiąt po południu I wie cTcrem dyrekcja Teatru Popularnego wystawia w 
sâ i Oeyera „Chatę za wsią". Kraszewskiego w prztróbco scenicznej Oalaslewicza 1 MelleroweJ. 

Stół nakryty do wielkanocnego obiadu, ^ 
zdobi go symboliczne jajko z porcelany... 

Radjo-kącik 
P R O G R A M WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 

Środa, 13 kwietnia 
Warszawa, 1111 m. — 15; Komunikaty: 

gospodarczy i meteorologiczny; 15.30 Od­
czyty dla maturzystów z cyklu „Historja 
Polski", wygłosi prof. H. Mościcki i prof. 
Al. Janowski; 1Ó.45 Program dla dzieci (p. 
Marjusz Maszyński); 17.15 Koncert popo­
łudniowy. Wykonawcy: orkiestra P. R., 
prof. Józef Ozimiński (dyrekcja), Stani­
sław Frydberg (skrzypce) I prof. Jerzy 
Lefeld (akomp.). W programie: D. F. E. 
Auber, Schubert-Wilhelmi, St. Frydberg, 
Glier, Ant. Rubinstein-Morena i inni; 18.40 
Rozmaitości; 19 „Skrzynka do listów" — 

" korespondencję bieżącą omówi p. dr. Mar 
Jan Stępowski; 19.30 Komunikat rolniczy; 
19.45 Odczyt p. t. „Gospodarstwo krajo­
we" wygłosi prof. Aleksander Janowski 

(z cyklu „Co każdy o Polsce wiedzieć po*-
winien"); 20.30 Koncert wieczorny. W y ­
konawcy: Chór Stow. Miłośników daw­
nej muzyki pod dyr. Br. Rutkowskiego,! 
orkiestra P. R„ prof. Jan Dworakowski 
(dyrekcja), Adam Dobosz (śpiew) i Hele-' 
na Zalewska (akomp.). W programie: 
Faure, Pizet, Saint-Saens. „Stała Matka 
boleściwa", utwór nieznanego autora pol­
skiego z r. 1635. Mikołaj Gomółka, St. Mo 
muszko | inni. Sygnał czasu. Inforrnacje 
prasowe. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następu­

jące apteki: 
Wójcickiego (Napiórkowskiego 27), Da j 

nicleckiego (Piotrkowska 127), Unickie** I 
go (Wólczańska 37), Leinwebera (Piać f 
Wolności 2), Hartmana (Młynarska liii 
Kahana (Aleksandrowska 80). 

F a b r y k a F a r t u c h ó w i B i e l i z n y 

F. S C H I L L E R 
Ł ó d ź , G d a ń s k a ( D ł u g a ) 6 6 t e l . 31-05. 

P O L E C A szereg nadzwyczaj dobrych i cannych 
fa r tuchów i b i e l i m y podług najnowszych modeli. 

Jednocześnie zawiadamiam, ił w moim przedsię­
biorstwie posiadam takża zagraniczne fabrykaty pier­
wszorzędnych jakości. 

j*gs^^ Najuporczywatsy 

\ Ból głowy 
U usuwają znane od Ut 30 

proszki 
^ B = S ^ s K o g u t k i e m 

Żądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąseckiego, w Warszawie. 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLAjest udowodniono n a j ­
s tarszą przodu jąca marką 
ś w i a t o w ą udowodniona naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j ­

większe rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

USUNAC BEZ ŚLADU PIEGI. PLAMY, WĄGRY. OPAlENlZHE i ZMARSZCZKI NATWAR1Y 
-• wii,c ' UŻYWAJ BfZRYIIOOWECO ii|w"S KKMU METAMOSfo.a 

V*-w .. W|60JL'\: lo ium 

p o w r ó c i ł . 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i ino-
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 
i od 5—8 wiecz. 

Tel. 40-26. 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pan 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 

Telefon 25-38 . 

Aczkolwiek V^SSi 
szafirem są najpraktycimejsze. ponie­
waż są najtrwalsze a przez to samo 
stanowczo najtańsze. 

Do katdego patefonu dodajemy 
Jedną membranę igłową D A R M O . 

Wybór płyt szafirowych, igło­
wych i oięśei olbrcymi.—Sprzedaż go­
tówkowa i eołaty kilkomiesięczne 
Zamiana, reperacje solidnie 1 tanio. — 

Łódź , N a w r o t 19. 

N a d o g o d n y c h w a r u n k a c h ! 

gran. 

U C H S 
Piotrkowi, nr. 51 

lefon 21-36.-

przyjmuje ogłoszę-
% nfa do wszystkich 

• gazet w Polsce i za-
na dogodnych warunkach. 

nngielikie 
i fraotoiltie 

marki „ L o u ą s o • 4 oraz części 
rowerowe nabyć można 

w firmie „ D o b r o p o l " Piotrkowska 73 
Warsztat reperacyjny oraz lakierniczy. 

• 

1 

C H O R O B Y P Ł U C 
Gruźl ica płuc jest nieubłaganą i 
corocznie, nie robiąc różnicy dla płci. 
wieku i stanu, kosi miljony ładzi.— 
P r z y awalczan iu chorób p ł u ­
cnych, bronchi tu , uporczywego, 
męczącego kasz lu itp. stosują p.p. 

Lekarze: 
„BALSAM T H I O C O L A N - A G E " 
który ułatwiając wydzielanie się piwo 
c-iny wzmacnia organizm i samopo­
czucie chorego oraz powiększa wa­
gę ciała i usuwa kaszel. — Używa 

się za poradą lekarza. 
Sprzeda ją apteki i składy apteczne 

Szkolna 12. 

Choroby, włosów 
skórne, wenerycz­
ne i moczopłciowe. 
leczenie prom. Roe­
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12—3 
i od 6—9 wiecz. 

Dr. 

Różaner 
Choroby skór­
ne, weneryczne 

moczopłc iowe 
Leczen ie sstucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tal. 28-98. 
Przyjmuje od 8-10, 

i od 5—8. 

Zielona 6. 
TEL 45-49. 

Choroby skórne I 
weneryczna. 

Przyjmuje od 8 do 

9.30. 12-2 I od 7-8 

D r . 

D r . 

H. 
• 

i 
Ceg-ielniana 43. 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i Moczo-
płciowych. Lecze­
n ie sz t . s łońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje ód 6—10 

od 5—S popot. 

b. lekarz Szp. Św. 
Łazarza, 

choroby skórne 
weneryczne 

Z a m e n h o f a L. 6 
od 6-8. niedz 10-12 

OMIesrale, 
KomsralL przy 

Sądzie Okręgowym 
w Łodsi na staro­
stwo Łaskie A l o j ­
zy Ga łczyńsk i , 
urzędujący w Ła­
sku, ogłasza, że da, 
1 maja 1927 roku 
od godz. 10 rano 
w majątku ziem. 
Kalinowa — gminy 
Wola - Wężykowa, 
odbędsie się sprze­
dał przez publiczną 
licytację ruchomo-
lei: powozu.na że­
laznych obręczach 
1 2-ab klacay buła-
nych — należących 
do Stnnisława Kó-
bięrzycklego. osza­
cowanych na 620 zł. 
Łask.dn. 6 IV-1927 r 

Komornik 
A. Ga łczyńsk i . 

Łóżka metalowe 
materac*, wózki, 
łóżeczka i krze­
sełka dziecinne, 

rowerki 

Ha dogodnych wa 
runkach potioatn 
KOnKURETICYJIIYCH 

daje 
„Palma" 

Narutowicza 36 

R Meble po|*dyn-
ese i cais kom' 

piaty' Gwarancji 
kilkuletnia. OdśwU 
lanie, zamiany. —' 
Stolarnia Lubelska 
6. przy Napiórkow 
skiego. 

1 

Neble różne, szafę 
tremo, łóżka stół 

krzesła. otomanę, 
maszynę sprzedam 
zabezcen byle za­
raz, Główna 55 m. 
46, oficyna prawa, 
parter. 

O b u w i e t r w a ł * 
zgrabne tanio n* 

raty „Kredyt" Na­
wrot 15 I p. « 

Tanio na wypłata 
obuwie Piotrkow­

ska 37 w podwó­
rzu 1II i_ i a wejście 

Cena prenumeraty: 
97 Łodzi miesięczni* 
Dla robotników . 
Na prowincji -
Zagranica 

ci. 2.60 
. 2.20 
» 3J0 
. 8.50 

„ t i k H i mm." i sJitłtT ifidiKi" łaciDle i i 7.10 
Odnszeni* do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . • , 25 -
Nekrologi . • • 25 . 
Komunikaty . . . 25 • 
Zwyczajna • . . • ^ •» - -

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsza ogłoszeni* 
1 zl. dla bezrobotnych 50 groszy 

4 
4 . 
4 . 

10 . 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają* 
cycb filje w Łodzi, a central* gdzie indziej o 50 proo 
drożej od cen miejscowych. 

' Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiał 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwr 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak 1 odrzuconych redab* 

cia oie zwraca. 

Wydawnictwo; „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd . łan StyDułkowski. 

o d b i ł , , , * * « > ^ j ^ ^ ^ r " * -Kur*r u d A i" z're<Ukci" w,towSX̂ p *̂i 


